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wychodzi o- godzinie 6-tej wieczorem. 


Koło polskie | 
a reforma wyborcza. 


Kołe polskie pe całodziennych wczorajszych 
obradach, które uznano za poufne, powzięło 'na+ 
stępującą rezolucyę : 


Kofo polskie uznając potrzebę reformy wy- 
rezej w kierunku głosowania powszechnego, 
bezpośredniego i tajnego, uważa. projekt rządowy 
za niemożliwy do przyjęcia a to w. „pierwszym 
rzędzie ponieważ po. pierwsze: przy” projekto- 
wanym wymiarze mandatów. dla innych krajów 
nie przyznano Galicyi nietyłko tej liczby manda- 
tów, jaka jej należałaby się na podstawie liczby 
ludności tj. 118 na 425, lecz nawet tej, któraby 
ją stawiała na równi z Bukowiną tj. 110; po 
drugie: nie rozszerza autonomii prawodawczej 
i administracyjnej krajów, koronnych*. 


Uchwała ta Koła polskiego, jakkolwiek. mie 


/ jest sprzeczną ze stanowiskiem dotychczasowem 


Koła — Koło nie zwalczało bowiem powszech- 
nego głosowania, ale' ró w ne, które i. rezolucya 
wczorajsza Koła eliminuje — jest niewątpliwie 
wynikiem kompromisu większości Koła z nie- 
licznemi, skrajniejszemi jego grupkami. Kompro+: 


mis ten przyszedł do skutku widocznie z obawy | 


rozsterki i osłabienia Koła polskiego na wypa- 
dek, gdyby na pierwszy plan wysynięto i na 
P a miecza postawiono *'sporną w: Kole i w 


kraju kwestyę zasady. 
W uchwale rzeczonej praia widocana 


* chęć skupienia i żjednoćzenia w Kole opinii około” 


dwu nieodwołalnych warunków, na które całe 
Koło się zgadza, a "mianowicie: około powiększe- 
nia ilości mandatów dla Galicyi i rozszerzenia 
sutonomii, które to żądania stanowczo podniósł 
„prezes Koła jeszcze w swej enuncyacyi grudnio- 
wej. Pierwszy postulat zwiększenia ilości. manda- 


tów. z naszego kraju,. przyczem narodowości na-- 


szej musiałby być zabezpieczony stan posiadania, 
nie potrzebuje uzasadnienia. Go do drugiego: 

rozzerzenia autonomii, wszyscy się nań również 
godzą, bo jedynie w rozszerzeniu autonomii leży 
bezpieczeństwo. narodowości i narodów w*Au- 
stryi, jak niemniej środek ku temu, aby paria- 
ment zaprzestał bezrobocia, wprawianego z mo- 
tywów narodowościowych a spełniał swe zadania 
prawidłowo. 

+J. „Wezorajszej uchwale Keła można — ż * po- 
wodu elastycznego “` sformułowauia zasady, 
ezynić zasadnicze zarzuty — trudno jej jednak 
ółmówić politycznej zręczności, Uchwała Koła; 
jakkolwiek bowiem w określeniu zasady,  widow 
cznie ma. oportunistycznym kompromisie stron- 
nictw. polega, +konsoliduje' walkę w -kwestyi ine- 


formy wyborczej okoo dwu najsłabsżych punk-- 
"tów projekta, 
pokrzywdzenia Galicyi pod względem ilości man- 


a mianowicie Ukoło jąskrawego 


datów. 
kraju: 

Początkowy ustęp uchwały, zazoacaający, 
że Koło pragnie reformy wyborczej w kieranka 
powszechnego głosowania, jest, jak trzeba przy- 
puszczać, dziełem kompromisu. 
„ należy, że ustęp ten nie powiada o wcale, że po- 
wsaechne głosowanie ma być wyłączną i jedyną 
podstawą reformy a zaznacza jedynie potrzebę 
powiększenia ilości posłów, z powszechnego gło- | 
sowania wybranych. Wskazanie kierunku, nie 
jest jeszcze zakreśleniem granic. 


Èi podepiania autonomicznych da 


Przytoczona w rezolucyi porównawcza cyfra 
ilości mandatów, jakaby się nam należała w 
stosunku nawet do Bukowiny, jest jaskrawym 
przykładem pokrzywdzenia Galicyi jest-dowodem 
nielogiczności projektu rządowego," wprowadzają» 
cego jako rzekomą podstawę rozdziału” manda: 


Podnieść atoli | 


J tów nie tylko ilość ludności, ale i inne kryterya, 
jak rozwój kuliuralny i siłę podatkową poszcze- 
gólnych krajów. Przytoczenie w rezolucyi Koła 
cyfr, które same za siebie mówią, powinno 
uzmysłowić wobec szerokich mas. ludu krzywdę 
Galicyi aczynioną: 

Jasną i niezbitą jest Ostateczna <konkluzya 
uchwały, określająca projekt br. Gautscha, jako 
bezwzględnie niemożliwy do przyjęcia i stanowczo 
go potępiująca, Ograniczenie motywów tej kon- 
kluzyi jedynię do dwu najpopularniejszych u nas 
w kraju względów, jest wyrazem pewnej wstrze- 
mięźliwóści zasadniczej, — w skutkach swoich 
aioli powinno porwać za sobą szerokie masy 
ludności w kraju i całą jego opinię, z wyjątkiem 
sfer kierowanych przez. socyalistów, skupić razem 
z eałem Kołem połskiem w walce przeciw pro= 
jektowi br. Gautscha. 

Ważną koncesyę uczyniło Koło żwolennikom 
powszechnego głosowania, przyjmując zasadę 
bezpośredniości głosowania, gdyż ostatecznie prze- 
ciw samemu. powszęchnemu „głosowaniu i hr. 
Dzieduszycki « w. swej enuncyacyi. z 4 grudnia 
r. m nie występywał, a zwalczał jedynie r ówu ea 
prawo głosówama, które wprowadzone bez po- 
przedniego przygotowanią ludmości do szerokich 
| praw politycznych, łatwo. wytworzyć mogłoby 
i parlament zupełnie niezdolny / -do' ” uwzględniania 
potrzeb państwa i społeczeństwa, a tem samem 
w  nasiępstwie reakcyę, któraby poddała w 

wejipłiwodć Wszeiką | swbbodę ladów, a'ni’ 
użyła „powszechhego, równego prąwa głosowania. 
na swoją ochronę i swoje narzędzie. 

Powszechne „ „głosowanie... do parlamentu 
istnieja. zresztą , w. rzeczywistości juk od czasu 
ostatniej reformy wyborezej, “od r. 1896, która 
zaprowadziła tzw. piątą kuryę. Wyborcy w po- 
szczególnych kuryach mieli jednak obok głosu w 
powszechnem głosowaniu, drugi głos pluralny. 

Ogólnie rzecz biorąc, jakkolwiek poczynio- 
ne pirer więkażość  "Kołu' tatadnicze koncesje 
idą może za daleko, to jednak uznać w nich na- 
leży chęć utrzymania zgody w Kole i przeniesie- 
nia walki z pola „teoretycznego na praktyczne. 

Obecnie, tak Koło polskie, jak i wszystkie 
objawy „narodowej opinii 'w kraju mają słuszne 
prawo żądać x całą siłą, aby po uczynieniu na 
rzecz" mniejszości Koła daleko sięgających u- 
stępstw, powyżej podana, uchwała Koła była 
nietylko, wytyczną dla, mowców Koła, którzy 
w rozprawach w izbie. przy: pierwszem czytaniu 
przedłożecia rządowego mają” przemawiać i dla 
polskich członków” przyszłej komisyi izbowej dla 
reformy wyborczej, ale aby była także sta- 
mowę ziemii nieodwoółafnem ultinra- 
tum wobec projókiu br. Głautscha. 

Kraj ogły musi się domagać, aby Koło po 
uczynionej krajowi przez ów projekt rządowy 
zniewadze, wytrwała w oporze i sprzeciwiło się 
mężnie wszelkim dalszym koRcesyom na rzecz 
przędłożenia br: Gautscha. 
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Stosunki ną- Rusi: 


Prezës rady*pow. śniatyńskiej, a zarazem 
poseł do rady państwa i sejmu p. Stefan Mo y sa- 
| Rossochacki, cieszący się w swym po- 

wiecie niepómiernem zaufaniem zarówno ludu 
polskiego, jak ruskiego, zapytańy przez wiedeń- 
| skiego korespondenta ` petersburskiego „Kraju“ 
lw kwëstyi, jak. chłopi ruscy zapatrują się ma 
sprawę powszechnego głosowania i w ogóle 6 
stosunki na Rusi, dał następnjącą imformacyę : 
I — W' pierwszej chwili, kiedy padło hasło 
| powszechnego głosowania — mówił p. Moysa — 
powstał w obozie ruskim formalny chaos. "Wnet 


| jednak nastąpiło pomiędzy przywódcami licznych 


| grup zbliżenie się i zjednoczenie, a w ślad za. 
' tem ugitacya po wsiach O nieby wałej intenzyw- 


gminnej. Kiedy na jednym z wieców zbył jeszcze 
niWNY MOWCA coś O tem napomkuął, powstała 
burza 'i chłopi zaklinaii się: „naj Bih boronyt*, 


ności, Chłopi doniosłości powszechnego głosowa- 
nia początkowo nie zrozumieli i nacisk kiadli 
nie na powszechność, ule na bezpo śrędniość 
głosowania. Chłop czuje się zawsże pokrzywdzo= 
nym przez to, że nie „głosuje sam, jeno” "przez 
pośrednika. Waika, nieraz uawet krwawa przy 
wyborach, z reguły nie toczy się © osobę kan- 
dydata do rady państwa; walczą przeciwko sobie 
ludzie, z których każdy na tego samego gloso- 
walby wyborcę, a walczą jeno o „zaszczyt”, kto 
ma w imieniu drugich ien głos oddać. I nie 
© sam zaszczyt. Chłop ruski lubi na swój” spo- 
sób politykować i zazdrości temu, który jedzie 
na wybory do-miasta, ,besiduje* w szynka, no 
i mniej lub więcej z tej okazyi popija. Sam wi« 
dywałem zażarte waiki, w=: których - przeciwnicy 
jednak co do osoby kandydata byłi "zgodni. 
wtarzam. przeto, «ł6 chłopu przedewszystkiem po- 
dobała. się bezpośrećniość wyborów; równość zaś 
rozumiał tak, ża każdy gospodarz będzie 
osobiście głosował. Ale już po dwóch, traech 
tygodniach zapał ostygł. Chłopi dawiedzieli się, 
żę owa równość polega na tem, iż' gospodąrz 
ważyć. będzie tyle. tylko co-ehałupnik, - ba nawet 
nie więcej od pacobi, Tegosdusza chłopska nie 
znasi. 

— A. jednak -- wuąciłea — chłopi "na 
wiecach i dziś jeszczę oświadczają się za cutero- 
przymiotnikowem. prawem wyborczem, - | 
Nasz chłop idzie na.każdy wiec; na jaki 
go wzywają Pójdzie tak samo na wiec ukraiń- 
ski, jak na „świętojurski, a nawet polski, a z u- 
działu w wiecu nię wolno bynajmniej "sądzić 
o jego politycznem usposobieniu. Qd; chwilopło- 
szenia projektu o powszechnem głosowaniu od- 
było się 600 do 70Q wieców ruskich, ale chłopi 


"miało co rOzumieją z tego, cO przywódcy mówią. 


Przywódcy zresztą jak najmniej mówią o wła: |- 
šciwem następstwie powszechuego głosowania, 
© zrównaniw w prawach politycznych gospodarza 
z parobkiem. Zgola zaś milczą o tem, ża w dal- 
szem następstwie przyjść musi to zrównanie 
także w reprezenfacyi krajowej, powiatowej i 


keby. w gminie lada: włóczykij miał coś do 
| gadania. 


jasno mówiąc: walka na noże. waka rdze, posp wlrwiss WOA dak SO Z rozpocznie 
się już”przy samychawyboraci: Wierzaj mi pan, 
Że żaden akt wyborczy nie odbędzie się bez roz- 
lewu krwi. Państwo nie ma dość siły, „ażeby tę 
walkę powstrzymać. U chłopów zawiść prze 
wręcz dv krwi rozłewu. 

— A czy niema niebezpieczeństwa — spy- 
taiem — Że pierwszy lepszy miljoner, chociażby 
Niemiec, sypnie pieniądze i zdobędzie 
chłopski? 

— Absolutnie nie. Chłop pieniądze weźmie 
od każdego, "aie głosować będzie tyiko według 
wskazówek agitatorów wiecowych. O tem przeko- 
ma się każdy, kto, wobec tajności głosowania, 
liczyć zechce na pieniądze. 

— Jeszcze słówko: 


mandat 


ile jest prawdy w po- 


Po-| głosce, że wobec rosnącego w siły ruchu ruskie- 


go” niektóre 
nają zwracać się do obozu ruskiego? 

P. Moysa zamyślił się, zaczynał jedno i 
drugie zdanie, wreszcie machnąi ręką i rzekł: 

— Sądzę, że lepiej będzie, jeśii na to py- 
tanie nie odpowiem. 

Ale żadna odpowiedź — to -też odpowiedź. 

A. I. 


rodziny szlacheckie polskie zaczy- 


Krakowski miesięcznik „Przegląd Powszech- 
uy“, wydawany przez Q0. Jezuitów, zainicyował 
ankietę, obracającą się około pytania : 


w Polsce ma dzisiaj do spełnienia ?“ Na pytanie 
to, wystosowane do najwybitniejszych osobistości 
z pod trzęch zaborów, nadeszło mnóstwo odpo- 
wiedzi, "które wypełniają łamy zeszytu lutowego 
rzeczonego pisma, a wypełnią pra wdopodobnie 
"marcowy i dalsze jeszcze numery. W zeszycie 
łutowym opublikowano odpowiedzi 8 biskupów i 
31 osób, przeważnie świeckich, 
piśmieńniciwie naszem, w nauce. 
działalności wybitne stanowisko. 
Wśród opinii episkopatu wyróżniają się wy 
wody ke. arcybiskupa Teodorowicza. Zda- 
niem jego ruch katolicki powinien ująć w swe 
ręce ideały marodowe, naukowe, socyalne na- 
szego społeczeństwa. W naszym kraju wobec 
wpńtrzenta się, iż kierunek myśli i pracy poli- 


zajmujących w 
w społecznej 


* — A czy moment narodowy — spytałem i tycznej, ktory ciężył ku Wiedniowi, nie wieie 


— 6dgrywa w. tej rozpasanej agitacyi 
rolę ? 

— Uświadomienie narołowe — odrzekł p. 
Moysa — jest u chłopów ruskich bardzo nie- 
wielkie. W niektórych tylko powiatach i w po 
biiżu większych miast ruch narodowy jest zga= 
ezniejszy, a młodzież wiejska ma wyrobione po- 
czucie odrębności narodowej. . Zresztą agifucya 
ma tło głównie społeczne i w tym kierunku 
przechodzi wszelką miarę. Agitatorowie bez za- 
jąknienia się tłómaczą, że wślad "za gwems=poe 
wszechnem głosowaniem przyjdzie. podział grun- 
tów, a. gorąco. upraguione "„lisy >it pasywyska* 
dworskie przejdą na własność gmin: Obiacują też | 
chłopom zwołnienie od; wszelkieh ciężarów i po- 
datków. Początkowo niektóre wiece zwraęały się 
też gilnie przeciwko duchowieństwu, ale po liście 
pasterskim władyków popi biorą w wiecach ży 
wy udział i nadają im w części kierunek; Nato 
miast krwawe hasła -hajdamackie coraz gęściej , 
się p jawiają. Ale i w tym kierunku zaszła zmia- 

edy początkowo wygrażano w stropę „la- 
etiw i żydiw*, teraz dają już żydom. spokój, bo 
przywódcy spekulują na poinoc żydowską przy 
wyborach. 

— A jak w razie powszechnego głosowania | 
wypadną na Rusi wybory ? 

z Jaknajgorzej. W okręgach ruskich, zda- 
niera mojem, nie wyjdzie an: jeden Polak. Nadto 
nie wyjdzie też żaden z poważniejszych Rusinów, 
bez względu na to, do którego należy  stronni- 
ctwa. Mandaty dostaną się dzisie szym agitato- 
rom wiecowym, ludziom najgorszego , rodzaju. 
Boleję nad tem dlatego głównie, że wtedy zgoda 
polsko-ruska już całkiem stanie się niemożiiwą, 
Dziś mówić jeszcze można o tem, pod jakimi 
warunkami przywódcy ruscy podaliby do zgody 
rękę. Później ustanie rawet teoretyczna możli - 
wość zgody, bo ci przyszli posłowie Żyją tylko z 
waśni i w niej tylko mają racyę bytu. 

"Ktokolwiek żna 'Ruś i ma- bezpośrednią s: 
ludem styczność, wie, Z KO wi Rcg to 


wielką | jest wart, skoro budowane przez lat dziesiątki 
nadzieje, może jedna chwila zdmuchnąć, jeden 


silniejszy, brutalniejszy okrzyk ulicy obalić — 
winny czynniki zachowawcze szukać ostoi w 
realnej prucy nad ludem i dążyć do zespolenia 
4 LM w jedna ie” narodowe, socyalne 
i religijne. Hierarchia kościelna «wprawdzie nie 
może się zbytnio angażować i wysuwać w akcyi 
kajolickiaj, aby nie była odpowiedzialną bez ko- 
niecznej potrzeby za sprawy i rzeczy, które nie 
sza są w bezpośrednim związku z samą 
nauką Kościoła natomiast duchowieństwo 
wraz zæ świecką inteligglkcyą ma olbrzymie pole 
działania: Organfracyń katolicka winna oprzeć | 
się na. powiatąch, przyczem dachowieństwo strzedz | 
się wiano pozorów caggi ujęcią . władzy w swe i 
ręce; ono ma służyć społeczeństwu i sirzedz Się 
separatyzmu od, reszty społeczeństwa. Akcya ka- 
tolicka winna się zająć nie tylko religijną stroną 
ludu, ale! wszystkie jego interesy istotne mieć na 
oku; błędem jest radzić o iudzie bez ludu.  Na- 
leży. w organizacyi wieców, katolickich naślado 
wać Słoweńców i. wszystkie kwestye. dłuższy 
czas najprzód przedyskutować i dopiero z prze- 
robionym, przedyskutowanym tematem przyjść ma 
wiec. Ogromną przysługę oddałyby . kursa socyal< | 
ne, również krzewienie idei; katolicko.socYa!nej 
przez broszury. Obok słowa potrzeba dać ludowi 
realne korzyści — tem się właśnie odrożnia "ka= 
tolicka organizacya od wywrotowej, ż» ta osta- 
tnia żyje z ciągłego jątrzenia 1 ciągiego obiecy- 
wania: Ta pierwsza zaś piętnuje wprawdzie  nie- 
sprawiedliwość, gdzie należy, ale dąży przede 
wszystkiem de łagodzenia ran przez utrwalanie 
na ziemi, przez pozytywne działanie, Królestwa 
sprawiedliwości. F jeżeli organizacya katolicka 
nie jest w stanie przełiłcytować Organizacyi 'wy= 
wrotowej przez obietnice, siane złą wiarą i kiam- 
"stwa, to za to z drugiej strony ma wyższość aad 
nią przez konkretną i realną pracę. 
Nie chodz! o wiele dzisł, może być choćby 
jedno, byle dobrze dostrojone i należycie zorga- 


Zadanie katolicyzmu „w „Polsce. 
„Jakie są 
szczególmiejsze zadania, które katoiicyzm u nas 
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lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal, Głozy pabłłozności za 
wiersz lug jego miejsce 1 kor. vE koros- 
'Hndenoyą 6 hal. od wyraz 


amer kozztuje 5 h., | BA ' prowlacy! W. bal. 


latal | imoti alan (ARR ADM DAE JAR awniejsze Kosztują po 10 ot.) 


mzowane. «Ks. arcyb. Teodorowicz przytacza 
jako przykład, iż widaiał w jednym kraju zna- 
komitą « organizacyę, której cała siła materyalna 
spoczywała w t. zw. stowarzyszeniach konsum- 
cyjnych. Dlatego w przeciwieństwie do najobfit- 
szych programów, grzesgących, maóstwem postu- 
latów, należałoby zredukować wymogi pracy or- 
ganizacyjnej do mininum. W przeciwieństwie zaś 
do zasady, iż do nowego ‚dzieła. potrzeba nowego 
statutu, powiedzmy sobie, iż da nowego dzieła 
potrzeba przedewszystkiem człowieka, któryby 
się mógł „tej jednej sprawie cały oddać. Idea 
sama organizacyjna powinna być razennie ży- 

wotna a ludzie Jej; służący, powinni się strzedz 
zbytniego separatyzmu i wciągać do. wspólnej 
pracy tak instytucye, które. się wciągnąć dadzą, 
jak t ludzi. Strona idgowa, odbijającą się w pro- 
gramie broszur, „przemów. czy. zebrań: powinna 
być jak najbardziej jednolitą ;, „strona praktycznej 
akcgi jak najwięcej „zlokalizowaną i indywidua- 
lizowaną., 

Ks. biskup, przemyski, Pal ex r, który 
akcyę organizacyjną: 'w swej. dyecezyi żuż rozpo- 
czął, zaleca -konferencye apologotyczae,i wykłady 
o kwestyi społecznej dla dojrzałszej młodzi: 
skupienie ludzi dobrej. woli, bez: różnicy stron- 
niew pod. sztandarem. kaiolickim, ozganizacyę 
zatolicką jako środek przeciwdusłający organi- 
zacy socyalistycznej, urządzanie „wieców kato- 
lickich, tworzenie. prasy katolickiej, kursa s0- 
cyalne itd, 

Z biskupów Królestwa; ks. biskup Zdzi- 
towiecki domaga się  przedewsczystkiem 
wskrzeszenia klasztorów zakonnych, jako rozsad- 
ników enoty i doskonałości chrześcijakskiej i po- 
mnożenia: kleru. Na 7,602.381 katolików, jakich 
liczy - Królestwo” jest' zaledwie” 2484 kapłanów, 
tak, że na jedaega kapłana przypada 87200 i wię- 
cej dusz, jak-np. w dyecezyi lubelskiej łub war- 
szawskiej. 

Prof. dr. Milewski wykazuje t właściwą 
sobie erudycyą, że nawet racyomalistycgni wapół- 
cześni badacze nignnBecy,” przecómi ZNACZE- 
nie i doniosłość wpływu państwi, iwatają reli- 
gię' za niezbędny czynaik i waranel' połtycznego 
rozwoju, za kotwicę chroniącą MmMdeość” „im wil- 
den Spiel roher Naturmachte u, Lsidsnschaften 
vor dem" Zerschellen an dem Felsex monschlicher 
Gemeinheit*. Dla narodowego rozwoju przyszło- 
ści największem niebezpieczeństwam m, nie cu- 
dza prześladowcza polityka, “lecz  wównętrzne 
rozbicie społeczeństwa, zanik solidlaraości naro- 
dowej, wybujałość antagonizmów kasowych, ma- 
jących swoje podłoże” w” bezreiigijmości. W roz- 
stroju społecsnym najlepszym balsamem kojącym 
jest urocza nauka Ghrystusowa, stresaczona w 8 
błogosławieństwach, jest katechizaz Katolicki, bę- 
dący ewanzelią społecznego pokoju i sprawie- 
dłiwości Kto myśli i czuje, jak bezwzględny 
spekulant giełdowy, jawne hohdający zasadzie, 
że nato są głupi, żeby'z nich mądrzy żyli, ży- 
jący wyłącznie z cudzej straty i krzywdy, boga- 
cący się na cudzej ruinie, u tego jasną jest nie- 
/,nąwiść do nauki; która potępia wszelką krzywdę 
v węzysk. £ partye radyktałne clicą przewrotu, bo 
widzą zło i krzywdę 'w istaiejącym stroju, a 
jednak zwalczają tę naukę, co krzywdę najsta- 
nowczej potępia. Dla socyalistów jest walka z 
krzy wdą tylko firmą, treścią «ać prosta niena- 


wiść, troska co najwięcej o tylko 'o pewną część 
społeczeństwa, «z "pominięciem, z siej, dla 
innych, 


Prof. dr. Br Dembiński zwrata uwagę 
na potrzebę, aby*szkoła” etyoznie wydhbw ywała 
młodzież a matki czuwały nad tem, 00 się w du- 
szy ich dzieci dzieje, wnikały w ten wewnętrzny 
proces wyrabiających się przekonań, gd których 
całe życie zależy. Tym, którzy w kościdde widzą 
antitezę życia i nowożytnej kałtury, nieprzezwy- 
ciężoną przeszkodę rozwoju, ' tczeba / wytężoną i 
skupioną myślą dowieść, że błądsą,” że w nauce 
katolickiej może być i jest świeże tchnienie i 
tętno życia. "Ludowi ' zachować 'trzaba wiarę. 
Wszelka akcya społeczna i narodowa musi ply- 
nąć z czystego a świeżego źródła * wielkiej mito- 
ści, aby ci, » którzy zawiścią żyją, nie” zdobyli 
przewrotnem słowem serc prostych. 


Dziś ograniczamy się do tych wyimków s 
lutowego zeszytu „Przegłądu pów.*, którego re- 
dakcya zapowiada, Że w marcowym numerze 


NA CPE 


R: przez PIERRE de COULEYVAIN. ` 


ALTITTZ GĄ 


(Ciąg dalszy.) 


a:a 


„Ten nowy stan duszy wytworzył pustkę w 
około zmie. Smutno mi też Miałby. zbliżąć się 
koniec? Pani de Myóres stała się obcą -w włas- 
„ RIM_NFAJLJeaa. eg] żyje zdała odówiała Nte- 
rackiego.. Stanowisko też moje przypomina sklepi- 
karza wycofanego z handlu. 

„Od kilku dopiero. lat spostrzagam  nieusta- 
“Jaca -pomoc Opatrzności. „W chwilach” wielkiego 
wzruszenia — ktoś lub 008 zjawia się zawsze, 
hy mię podnieść i dodać odwagi. 

o Bywa tó słowo zachęty. od nieananego czy* 
telnika; raz doszła mię pochwała z głębi Alaski. 

Cząsem znowu: ktoś przychylny odwiedzi mię lub 
przyszie wiązkę kwiecia.' Zdarza mi się też w 
złej chwili, — dojrzeć od mojego stolika; w re- 
_Stauracyi hotelu Castiglione — inteligentną itas 
godne oczy Amerykanki <świeżo przybyłej. Za: 
Pomocą przyrządu telegrafu bez drutu, który po- 
siadamy. w: mózgu — sytipatya zawiązuje się 
"między "nami, zamiemamy uśmiechy — potem 


życie. 
Zaprosiny Randolpbow przyszty mi w samą 


porę. Chciałabym wypocząć, zejść „z gałązki“. 
Czuję jakoby kurcz w członkach i w sercu. Pra- 


3 | słowa, prawdziwa wreszcie przyjażń vewa mi|- 


gnę popatrzeć na dzieci, pogłaskać zwierzęta, .po- | 


słuchać świergotu ptasząt, mruczenia kota, ode« 
teńnąć zapachem kwiatów... Pragnę świeżego po* 
wietrza, szerokiej przestrzeni. Użyję na tem w 
Simłey Hall! — Wyjeżdżam z Paryża, jutro. 
Ruszenie, ehoćby takiej małej łódki, jak moja, wy- 
maga ogromnie wiele trudu. Dziwno mi, ile to 
niepotrzebnych rupieci wytwarza . życie pojedyn- 
czej istoty, papiery, rachunni, karty wizytowe, 
strzępki, kawałeczki koronek, wstążek mnożą się 


nadzwyczajnie, zostaje ich mnóstwo w chwili 
wyjazdu mojego, mimo, Że niszczę je. — palę, 
rozdaję. 


„Przed paru laty posiadałam pięć kufrów, te- 
raz mam tylko trzy. To uproszczenie raduje mię, 
jestem raczej konikiem polnym — nie mrówką. 
Podziwiam niektóre Amerykanki — wykolejone 
jak ja — niemające ogniska domowego — ani 
„dzieci R'jesi» ith łegion, — postępując samo- 
tog śtieżyną, * kepują mnóstwo rzeczy, koronek, 
prawdziwych klejnótów: 1 wyrobów z kości ają 
niowej staroświeckiej, Ładyją pimi paki całe — 
składając je u swych bankierów. 


| mnie sir William do Great 


Chyba nie dla: H Sii ewahmu archy ba snie iid sibie t zajmują się zbiorami. 


| Dik częich oczu przeznaczają je? komu oue pe-- 


służą? Ciekawem byłoby śledzić. bieg pracy 
ludzkiej. Nie dla własnej przecięż przyjemności 
spisuję myśli niniejsze, które przerobiłam w czaszce 
mojęj boleśnie i pracowicie. 

Jakież życie tryśnie z tej cząstki mojego 
życia? Drażni mnie to, że mie mogę wiedzieć od- 
razu. Wiem przynajmniej, że duch mój nie 
umrze, przypuszczam nawet, że on żyje odda- 
wna. A jednak ludzie utrzymują, że świat jest 
głapi d 

Patrzą okiem zewnętrznem tylko 1 

Wzrok wewnętrzny, poczucie duszy, na- 
byłam późno, po bardzo bolesnych przejściach: 
Nie skurzę się już, nie żałuję bolu... . warto było 
cierpieć... i 

Anglia, Staffordshire, 
Simtéy Hall. 

Sir William Randolph przyjechał do Lon- 
dynu naprzeciw mnie.. Czekał mię w - Charing 
Crosś,. Choroba sercowa postępuje, u niego szybko; 
wychudł jeszcze. Potrzebowałam' użyć całej siły 
woli, żeby mu nie okazać przykrego wrażenia. 
Dcięszył, Ajg; MRG szczerze, przyjaźń naszą wyra- 
ziliśmy w aerdecznym. uścisku dłoni, Zawiódł 
estem hotelu, skąd: 
nazajutrz o drugiej wyjechaliśmy do Staffordshire. 


Simley Hall ieży.o trzy godziny drogi od Lon- 
dynu koło Wolwerhuinpton w zielonym zakątku 
tak zwanej czarnej Okolicy kuznic i kopalni wę- 
pla Za Oxfordem mgła zgęstniała, w Birmingham 
Z szarej stała się żółłą, wysokie piece iabryczne 
błyszczały wśród -niej, żak błędne ogniki. Na łące, 
zasiąnej ubogiemi  budkami, mały chłopak pró- 
bował rzucić w powietrze orła papierowego. Ża- 
bawka  unosiła się parę chwil nad ziemią, nie 
mogąc. wzlecieć wysoko. Sir William wskazał mi 
ją ręką. 

— Orzeł*ten przedstawia wiernie nas Anglików, 
rzekł z sarkastycznym uśmiechem, nie tak to 
łatwo wzłecieć w mrocznem otaczającem nas po- 
wietrzu — nieprawdaż ? 

Trzebaby więcej uprawiać siłę po- 
odrzekłam w celu przekomarza- 


wietrzną — 
nia się. 
* .— Bardzo trafnie — zawołał wesoło, pani 
to rozpoczęła zatarg franeusko-angielski -— proszę 
o tem pamiętać. 

w misrę, jak dojeżdźaliśmy do Wolwen- 
'hampton — powietrze stawało się jaśniejszem 
i lżejszem. Na stacyi zastaliśmy powozik, zaprzę- 
żony w parę pięknych koni, które wiozły nas 
szybko drogą, okoioną żywymi płotami, wijąeą się 
łekke pod górę — przebiegłszy przez długą aleję 
bukową, stanęły przed gankiem w Simley. Lady 


Randolph z zięciem, córką i trojpiem wnucząt, 


z dwoma fox terierami, przyjęła mię bardzo ser- 
decznie, zasiadłam też zaraz w tem miłsm towa- 
rzystwie do herbaty, podanej w „Hall*. Byłam 
| jakoby w. gronie /rodzinnem. -Simley = to stara 
angielska siedziła 'w' stylu “gotyckim, niektóre 
jednak okna „rozszerzono dla słońca i powietrza. 
Bluszcz wił się bogato wzdłuż wysokich murów, 
otoczonych wspaniałymi cedrami. „Rodzinne to 
gniazdo. rozsiadło się wspaniała 'wóród  olbrzy= 
miego parku, trawników i kwiatów. Jest ono w 
ręku rodzinnem od przeszło dwunastu lat. I przy» 
garnięto mię do niego i znalazł się w nim kącik 
dla mnie, nieznanej — mie. dawao w obcym 
spotkanej hotelu! Staram «się qsukać zawsze my- 
śli Bożej. W tym wypadku odgadnąć jej nie mo- 


gę — może ona tkwi daleko, może — hen! po za 


granicami widzialnego światą. 


(O. d. n.) 
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poda jeszcze odpowiedzi kilku ks. biskupów i 
Henryka Sienkiewicza. 


Towarzystwo gospodarskie. 


Obrady gal. Tow. gospodaiskiego zakoń- 
czyły się wczoraj wieczór. Załatwiono “a osta- 
tniem posiedzeniu kilka referatów i uchwalono 
szereg rezolucyj. Referat p. J. Breuera obejmo- 
wał sprawy akcyi chmielarskiej, Rezolucya w 
tym kierunku przyjęta, opiewa : 

Uznając potrzebę utworzenia Związku ga- 
licyjskich producentów chmielu, Rada ogólna u- 
chwala poprzeć jak najusilniej starania, podjęte 
w tej mierze przez komitet i wzywa wszystkich 
gallcyjskich producentów chmielu, aby we wła- 
snym interesie przystąpili jak najrychlej do wdro- 
żonej akcyi. 

Następnie sprawę hodowli ryb omawiał inż. 
Jan Rozwadowski. Scharakteryzował on w og l- 
nych rysach stan gospodarstwa rybnego w kraju 
tak na stawach, jak n» rzekach, przyczem wy- 
kazał, jakie korzyści możnaby na pole hodowli 
ryb uzyskać, gdyby naturalne bogactwo wód | 
kraju zostało zużytkowane należycie. W dalszym 
ciągu podniósł referent rozmaite drogi, jakiemiby 
rybactwo w kraju można dźwignąć, a zakończył 
przemówienie następującą rezolucyą : 

Członkowie tow. gospodarskiego polecają 
komiiutowi centr. starać się: 1. Aby rząd wy- 
dał na podstawie postanowień $ 69 ust. wo- 
dnej i $ 47 ust. o rybołówstwie rozporządzenie, 
mające na celu ochronę wód bieżących od szko- 
dliwych zanieczyszczeń, a w którem to rozpo- 
rządzeniu określonoby jasno, jakie substancye 
uważane być mają za szkodliwe i jakim warun- 
kom odpowiadać muszą ścieki, aby je do wód 
bieżących można było wpuszczać. 2. Aby utwo- 
rzono w kraju osobną instytucyę (I instancyi) dla | 
czuwania nad sprawami rybąctwa, a to na wzó” ; 
utworzonego na Morawach inspektoratu rybastwa. ; 
8. Aby władze publiczne, uznając rybactwo za | 
ekonomicznie ważne użytkowanie wód, udzielały 
tej gałęzi gospodarstwa w wyższym niż dotąd 
stopniu materyainego i moralnego poparcia, przy- 
czem opiekę nad rybactwem należałoby zaliczyć 
do obowiązków służbowych wszystkich organów 
publ , zajętych przy wznoszeniu i konserwacyl 
robót regularnych. 4. Aby nowo powsiającym go 
spodarstwom stawowym udzielano ze strony kra- 
ju i państwu jak najdalej idącei pomocy. 5. Aby : 
przy organizacyi wydziału hydrotechnicznego na 
politechnice lwowskiej objęto programem nauk 
także encyklopedyczne wiadomości z dziedziny | 
gospodarstwa rybnego- 95 Aby oficyalny organ 
tow. uwzględniał także sprawy gospodarstwa ry- 
bnego. 

O sprawie budowy kanałów i regulacyi rzek 
mówił inż. Aleksander Wierzbicki, W referacie 
wwym podał p. Wierzbiki dotychczasowy, skut- | 
kiem niechęci rządu centralnego bardzo powolny | 
i niedostateczny postęp budowy kanałów. Oto na | 
przestrzeń 30 klm. Zator-Samborek preliminował 
rząd na r. b. 1,800.0u0 kor. i to jedynie na wy- 
kupno gruntów, nie przeznaczając nic na budo- ; 
wę. Natomiast na skanalizowanie Wisły pod | 
Krakowem, na które nie ma żadnych szczegóło- 
wych planów, ani też nie odbyto żadnej komisyi 
reambulacyjnej i tp., przeznaczył rząd na budo- 
wę już w tym roku pół miliona kor. i budowa 
ta już w tym roku ma przyjść do skutku. Z ze- 
stawienia tych dwu cyfr nasuwa się słuszne po- 
dejrzenie nieszczerości rządu w traktowaniu dróg 
wodnych w Galicyi i widoczna niechęć do wy- 
konywania ustawy z dnia 11 czerwca 1901, pod- 
czas gdy na budowę kolei alpejskich, która sta- | 
nowiła „junciim* z budową kanałów, użył już į 
rząd calego funduszu i przedłożył preliminarz na 
100 milionów k. Co do regulacyi dwunastu rzek, | 
stanowiących wspólną sieć wedną z kanałami, 
rząd utworzył już kierownictwa dia Wisłoki z 
siedzibą w Dębicy, dia Dunajca i Popradu w No- 
wym Sączu, a dla Sanu w Przemyślu. Ale i tu 
uderza macosze traktowanie rządu. Oto w r. 1904 
zamiast proponowanych przez kemisyę dla re- 
gulacyi rzek galic. 1,160.000 koron, udzielił rząd 
zaledwie 208.000 kor., a na rok 1905 postąpił 
już nieco i przeznaczył wraz z */, częścią raty za 
1904 r. 2,470.000 kor., stwarzając nowe kiero- 
wnictwa dla regulacyi rzek Skawy, Wisłoka i 
Świcy w Wadowicach, Rzeszowie i Bolechowie. 


Referat swój zakończył inż. Wierzbicki na- 
stępującemi rezolucyami: I. Rada ogólna Tow. 
gosp. wyraża ubolewanie, że rząd nie zastosował 
się do postanowień ustawy z 11 czerwca 1901, 
wedle których budowa dróg wodnych w Galicyi | 
winna była się rozpocząć w 1904 i poleca komi- 
tetowi wnieść przedstawienie do minist. nandlu, 
ażeby roboty przy budowie kanału galicyjskiego 
na przestrzeni Zaior-Samborek rozpoczęte zostały 
niezawodnie w r. 1906. II. Rada og. poleca ko- 
mitetowi a) ażeby popierając rezolucyę sejmową 
z 4 listopada 1904, odniósł się do minist. spraw 
wewn. o wniesienie do sejmu projektów ustaw, | 
zapewniających rozszerzenie akcyi przy regulacyi | 
rzek kanałowych na górne przestrzenie tych rzek 
wraz z zabudowaniem i zalesieniem źŹrodłowisk, i 
tudzież budową zbiormków w górach w interesie 
rolnictwa. przemysłu i alimentaeyi kanału spław- 
nego — b) ażeby wyjednał w namiest. przyspie- 
szenie robót programowych przy regi!acyi rzek 
kanałowych tak, iżby przeznaczone na ten cel 
dotacye coroczne były rzeczywiście użyte. 

Następny mowca dr. Kornel Paygert, omó- 
wiwszy w dłuższym wywodzie sprawę asekura' '' 
bydła, przedstawił następującą rezolucyę : 

Rada og. poleca komitetowi, aby wypraco- 
wał projekt organizacyi ubezp. bydła i koni, o- 
party na związkach lokalnych, a zjednoczonych 
przez zakład kraj, subwencyonowany ze skarbu 
kraj. ı poleca wnieść do sejmu petycyę, zawie- 
rającą powyższy projekt i prośbę o powzięcie 
odpowiedniej uchwały. Rada og. poleca komite- 
towi wnieść petycyę do Koła pol. w Wiedniu 
z przedstawieniem koniecznej potrzeby zmiany 
ust. z d. 29 lutego 1880 o zapobieganiu choro- 
bom zwierzęcym  zaraźliwym i o tępieniu tychże 
w tym kierunku, aby właścicielowi wypłacono 
odszkodowanie za zwierzęta domowa, które wy- 
bite zostały z polecenia władzy, bez względu na 
to, czy sekcya wykazała, że były zdrowe, czy 
też chore, jakoteż za zwierzęta, które same ule- 
gły zarazie już po zgłoszeniu przez właściciela u 
dotyczącej władzy, iż w gospodarstwie jego po- 
kazała się zaraza, oczywiście, 0 ile zalicza się 
ona do tych, do których przepis wybijania od- 
nosi się. Na wszystkie groźniejsze. choroby za- 
kaźne należy powyższe postanowienia rozszerzyć. 
Celem pokrycia dotyczących kosztów należy po- 
bierać opłatę od każdej sztuki inwentarza żywego 
dotyczącego gatunku. Stosownie do różnorodnych 
warunków ekonomicznych, muszą one być inne 
w każdym z krajów koronnych, przeto admini- 
stracya ma spoczywać w rękach wydziałów kraj. 
u Skarb państwa odpowiednimi udziałami i sub- 
wencjami ułatwić podolenie tym ciężarom. Orga- 
nizacya ta powinna obejmować nie tylko konie | 
i bydło — ale również świnie, owce i kozy. 
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GAŻETA NARODOWA z Środy dnia 7 marca 1906 Nr. 53. 


W sprawie tej nadto zgłosił rezolucyę p. 
Lille, weterynarz powiat. z Gródka. Rezolucya 
ta brzmi: Rada og. tow. gosp. uznaje potrzebę 
urządzenia kursów z dziedziny hygieny wetery- 
naryjnej, o udzielaniu pomocy w nagłych wy- 
padkach chorób zwierzęcych, a szczególnie wy- 
korzenienia zabobonów, o powstawaniu i leczeniu 
chorób i poleca komitetowi rozwinąć w tym kie- 
runku Odpowiednią akcyę. 

W ten sposób wyczerpano porządek dzien- 
ny, wnioski bowiem, uchwalone na posiedzeniu 
poufnem w niedzielę, odesłano do załatwienia 
komitetowi. 

Przyjęto jeszcze do wiadomości sprawozda- 
nie rachunkowe, uchwalono budżet na 1906 r 
i wybrano do komisyi rewizyjnej pp. Cieńskiego 
Leszka, Paparę Ignacego i Urbańskiego Mieczy- 
sława, jako zastępeów zaś pp. br. Horocha Ada- 
ma i Tustanowskiego Michała. 

Była godzina 9 wieczór, gdy prezes tew, 
zamknął obrady, które mimo, iż trzeci dzień 
trwały do późnej nocy, toczyły się przy licznym 
udziale członków. 


Towarzystwo uprawy tytoniu. 


Onegdaj w sali posiedzeń tow. gospodar- 
skiego odbyło się walne zebranie tow. uprawy 
tytoniu. Przewodniczący dr. Mikołaj Krzy- 
sztofowiez, otwierając posiedzenie, podzię- 
kował prezesowi tow. gosp. p. Brykczyńskiemu 
za obecność na zebraniu i objawioną tem samem 
przychylność dla tow. pokrewnego. Przewodni- 
czący zaznacza z naciskiem, Że tow. uprawy ty- 
toniu, powstałe przed kilkunastu laty pracuje, pra- 
wie wyłącznie dia dobra włościan i uzasadnia 
cyfrowo rezultaty osiągnięte dla produkcyi wło- 
ściańskiej. Towarzystwo to zarówno, jak tow. 
gospodarskie są klasycznym dowodem pożyteczno- 
ści dla małej własności, instytucyj, powstałych 
z inicyatywy większych właścicieli i kierowanych 
przez tychże. 

Z odczytanego sprawozdania wynika, że rok 
ubiegły nie był pomyślny dla plantacyj tytonio- 
wych. Plantatorów w 4 rejonach było: 85.760. 
Przestrzeń pod uprawę wynosiła 3 447 bekt. Cena 
przeciętna za 100 kilo 411j4 —47'/, kor.; a 1 he- 
ktara uzyskano brutto 406—535 xor. Rząd wy- 
płacił za produkt z dcwozem 1,712.364 koron. 

Trembowli za współdziałaniem i mate- 
ryalnem przyczynieniem się rady szkolnej krajo- 
wej odbył się kurs uprawy tytoniu dla nauczy- 
cieli ludowych. Instruktor objeżdżał plantacye z 
pouczeniem i zachęcał włościan do poprawnej 
uprawy. 

Po dyskusyi przeprowadzonej przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie i zatwierdzono zamknię- 
cie rachunków i preliminarz na r. 1906. - 

Na wniosek posła Stefana Moysy u- 
chwalono : 

1. wydać drukiem pamiętnik towarzystwa, 
obejmujący działalność tegoż od powstania jego 
do chwili obecnej. 

2. domagać się od rządu podniesienia sub- 
wenegi do wysokości subwencyi, udzielonej z fun- 
duszu krajowego. 

2. domagać się od generalnej dyrekcy mo- 
nopolu tytoniowego: a) podniesienia we wszyst- 
kich klasach cen, wypłacanych za produkt odsta- 
wiony a to ze wzgłędu na zmienione stosunki i 
niesłychanie zwiększone koszta robocizny; b) 
urzeczywistnienia już w roku 1906 projektu, 
wziętego pod rozbiór ubezpieczenia tytoniu od 
gradu za pośreduictwem jeneralnej dyrekcyi, a to 
dla umniejszenia tej obecnie stosunkowo za wy- 
sokiej rubryki wydatków. 

Na tem zakończono posiedzenie. 


Upraszamy o odnowienie 
przedpłaty na marzec, 


Xronika. 


Lwów, dnia 6 marca 1906. 

Kalendarzyk 

We środę 7 marca Tomasza. — Gr. kat, 
Muoz. — Kal. słow. Bogowita, 

Wschód słońoa 688, zachód 5'47. 

We czwartek 8 marca Jane Bożego. — Gr. kat, 
Połykarpa. — Kal. słow. Miłogosta. 

Wsohód słońca 636, zachó1 5-48. 


83. 


W piątek 9 marca Franciszki P. — Gr, Mat. 
Obr. hław. ś. Joan. — Kal. siow. Mśocigławy, 
Wschód słońca 688, zachói 5'50. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści* dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują. 


Odznaczenie. Cesarz nadał staroście w 
Stryju, A. Szczurowskiemu, z okazyi przeniesienia go 
w etan spoczyżku orier Żelaznej kerony 'II klasy, 

—- Urzędnicy w ministerysch. Urzędowa 
„Wiener Abendpoar* donosi, że w celu zaprowa- 
dzenia równomierności w powoływaniu urzędników 
konceptowych do ministeryum, postanowiono, iż w 
przyszłości nie będzie mianowany do statusu mini- 
steryalnego żaden urzędnik konceptowy, mime dosko- 
nałych kwalifikacyj i praktycznego egzaminu, jeśli 
nie ma 5 lat służby państwowej. Ewentualny rok 
dobrowolnej służby państwowej nie będzie wliczany. 


„Polakożercza* prasa wiedeńska, a de 
niej przystąpiła teraz także ta ezęść prasy, która 
ezerpie natchwisnie z tego szmege ministeryalnego 
gabinetu, w którym urodził się prejskt pewszechne- 
go głosowania, przepełniena jest teraz ineynuaeyami 
na Polaków, na Galicyę a zwłaszeza na zachowaweze 
i spokojne warstwy. Rekord w sakalowaniu Galisyi 
osisgnął „N. Wiener Journal“, który, emawiająe 
znane smutne wypadki w Niżaiowie, najbezczelniej 
wywodzi, że były one sprowokewans przaz szlachtę 
polską, że były tylko podstępem polskim, „Raski 
chłop — pisze ten dziemnik niemiecki — widzi w 
żołnierzu, którego wmieszania się w reformę wybor- 
czą pojąć nie może, tylko sprzymierzeńca polskiego 
pana; jego gniew wyładowywał się tylko przeciw 
panam polskim, a nie przeciw wojaku; niestaty oficer 
komenderujący nie chciał lub nie wolno mu było 
zrozumieć tej chłopskiej logiki. Kazał strzelać, I te- 
raz chłop rnski jest przekenany, śs jest godną ksry 
śmierci zbrodnią oświadczać się sa powsąechnem 
głosowaniem. O to tylko chodziła polskim szlachci- 
com“. W ten sposóv „urabia* się w Wiednia opinia 
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— „Przegląd wszechpolski* zawiadamia, że 
w przyszłym roku przeniesi: się do Warszawy, do 
tego zaś czasu wydawurctYo 3a W1le8za 


Kronika lwowska. 


>= ŽŽ miasta. Zima tegoroczna jest w swoim 
rodzaju muikatem i to unikatem wprost komicznym, 
Tyle niespodzianek, tyle figlów mie sprawiła chyba 
dotąd żadna pora roku. Darmo siliłby się ktokol- 
wiek na przepowiedzenie stanu aury, juź nie na dwa 


lub trzy dni naprzód, ale nawet na jeden dsień, lub, 
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choćby kilka godzin. Waszak kilkakrotnie zdarzało 
sią, że wisczór jednego dnia mielismy temperaturę 
kilka stopni powyżej zera, a już w nocy termometr 
spadał poniżej zera i następnego dnia panował mróz 
ostry, który swoją drogą w całej tegorocznej zimie 
nie trwał nigdy długo i po kilku dniach ustępował 
miejsca ciepłym, wiosennym dniom. 

I ostatni tydzień przyniósł nam szereg zmian, 
zupełnie nieprzewidziauych, niespodziewanysh. W po- 
niedziałek i wtorek zeszłego tygodnia prześliczna pa- 
nowała pogoda, ciepło było jak w maju, wszystko 
pachło wiosną. A już we wtorek w nocy upadł śnieg 
nawalny i padał z przerwami codziennie aż do nie- 
dziełi włącznie; temperatura spadła znacznie, w dzień 
jednak trzymała cię prawie stałe powyżej zera, to 
też tający śnieg zamienił miasto w jedno wielkie je- 
zioro, pełne wedy i błota. A od wczoraj znów wio- 
senna temperatura. Dziś niebo czystc, jasne, słone- 
czne; mimo to ludziska nie ufają zwodnym objawom 
wiosny i chodzą vamatuiani we fntra, z nasuniętemi 
często Ra uszy czapkami. Odważniejsze są pod tym 
względem panie, które chętnie ubierają się w toale- 
ty wiosenne i paradują w nich w południe po ulicy 
Karola Ludwika, na pl. Maryackim i uł. Akade- 
mickiej. 

Wogóle panował we Lwewie w ostatnich dniach 
ruch bardze znaczny. Przyczyny tego szukać należy 
w bardzo liesnym zjeździe ziemian naszych na obra- 
ły walne Tow. kredytowego ziemskiego i Tow. go- 
spodarskiego. Właściciele hotelów, restauratorowie, 
cukierniey, kupcy i przemysłowcy bardzo sobie osta- 
tni tydzień chwalą, tem bardziej, że po ciehym kar- 
nawale gwałtownie im był petrzebny. Że zjazd oboych 
do Lwowa był bardzo znaczny, widać też z tego, iż 
w wielu hetelach brak było ostatnimi dniami 
miejsca. 
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„Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
środę i czwartek, 7 i 8 bm. o 6 wieczór. 


F- 0 teatr miejski. Dsiś od 12 do 280 po- 
południu obradowała w gmachn ratuszewym. miejska 
kemisya teatralna. Uchwał nie powzięto żadnych, a 
tylko dyskutowane w dalszym ciągu nad warunkami 
kontraktu. Wśród ezłonków komisyi okazała się 
dążność do zniżenia kanovi z 50.000 kor. do jakiajś 
niższej kwoty, by przedsiębiorcy nie pozbawiać ka- 
pitału obretowego. Część jednak komisyi, znacznie 
mniejsza, żąda kaucyi w dotychezasowej wysokości. 

Dalszy ciąg „gadania* — jak się wyraził je- 
den z członków kemisyi — w czwartek rane. 
Na uniwersytecie pokończono już najważ- 
niejsze naprawki, wszystkie szyby powstawiano, ramy 
w oknach i listwy u drzwi pouzupełniano, sprawio- 
no nowe lampy itd. Jedynie na ścianach pozostały 
ślady krwawej bójki, w postaci dziur, porobionych 
polanami i laskami. 

Jutro — jak  donosiliśmy — rozpoczynają się 
wykłady. Wstęp jednak dozwolony tyłko za legity- 
maeyami akademickiemi, 


-> Wiec młodsieży polskiej akademickiej 
w sprawie ostatnich zajść na uniwersytecie lwowskim 
odbędzie się dziś wieczorem w sali Gwiazdy. 


-- Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W środę, duia 7 bm. dr. J. Wokarski: Zarys ge- 
ologii Galisyi (z obrazami świetlnymi) Zakład che- 
r uniwersytetu Długosza 6. Povzątek o godzi- 
nie 

-+ Odezyty dla rodzin Gliwiekich. Odno- 
śnie do odezwy, zamieszczonej na łamach naszego 
dziennika przed kilku dniami, podajemy do wiado- 
mości, że „Koło doraśnej pomocy dla rodzin pozo- 
stalych po. uwięzienych mężach i braciach w prose- 
sie Gliwickim* urządza w czasie przedwiełkanocnym 
szereg odczytów na rzecz tychże ofiar. Jako prelo- 
legenci zgłosili swój współndzia? pp. prof. dr. Reh- 
man, dr. Nittman i doc. uniw. dr. Zakrzewski. Nad- 
to pozyskało „Koło“ dla prelekcyi p. Sołtysową ze 

lązka pruskiego, która zajmowała się żywo sprawa- 

mi tej dzielaicy. 
Wiciki raut prasy, który odbędzie się — 
jak wiadomo — d. 17 bm. w salach Filharmonii, 
budzi nietylko w mieście naszem, ale i na prowin- 
cyi łatwo zrozumiałe zainteresowanie. Na liczne za- 
pytania, które napływają do komitetu, odpowiada 
prezydyum jego tą drogą, że roasyłka zaproszeń roż- 
poczyna się już z dniem dzisiejszym, a zgłaszać siy 
po nie można u skarbnika Tow. dziennikarsy pol- 
skich, p. Aleksandra Milskiego (Lwów, Akademicka 
10), codziennie w godzinach od 3 do 6 popoł. Tam 
również można zamawiać bilety do amfiteatru Fil- 
harmonii. Szczegóły części koncertowej rautu będą 
podane wkrótce do wiadomości ogółu. 


= Zmiana godzin urzędowych. Proszono nas 
s zaznaczenie, że urzędnicy trzech wielkich  tutej- 
szych instytueyj finansowych, które jeszcze dotąd 
mają dwurazową służbę biurową, mianowicie: Bank 
hipoteczny, Zakład kredytowy dla handlu i przemy- 
słu i wiedeński Bank związkowy, rozpoczęli wspól- 
ną solidarną akcyę, mająsą na celu uproszenie swo- 
ich dyrekcyj, aby zap.owadziły jednorazowe urzędo: 
wanie, jak to ma dotąd miejsee w najpoważniejszych 
instytucysch, t. j}. w Banku krajowym, austro-wę 
gierskim, Kasie oszczędności, akcyjnym Bunku zwią- 
zkowym, Banku i Kasie zaliczkowej i wiełu innych. 
Jeżeli usiłowania te uwieńczy pomyślny skutek — 
czego oczekiwać należy — będzie to z wielką ko- 
rzyścią dla całego personalu urzędniczego, a bes ja- 
kichkolwiek ujemnych następstw dła owych instytu- 
cyj, jeżeli naturalnie wszystkie na to się sgodzą i 
nie będą sobie stwarzały nawzajem niepotrzebnej 
konkur encyi. 


+ Z izby sądowej. (Postrzelenie ułana). W 
święto Bożego narodzenia z. r. napadł Stanisław 
Kallinger na ułana Jana Bnrego, który przechodził 
spokojnie ul. Sieniawską, zadzł mu kilka uderzeń a 
wkońcu postrzelił z rewolweru. Za czyn ten odpo- 
wiadał dziś przed trybunałem orzekającym karnym, 
który pod przewodn. radzy Nahlika zasądził go na 
półtora roku ciąłkiego wiszienia. 


+ [Epilog pioeesu borysławskiege. Jak do- 
nosiliśmy po zakończeniu olbrzymiego precesu o pod- 
palanie w Borysłkwiu, odnieśli się obrońcy po agło- 
szeniu przez prokuratora dr. Zagórskiego zażalenia 
nieważności, do ministra sprawiedliwości z prośbą o 
przyspieszenie rozstrzygnięcia wyroku względnie o 
wypuszczenie obwinionych na wolną stopę. Zanim 
nadeszła odpowiedź, prokurator dr. Zagórski cofnął 
zgłoszone zażalsnie nieważności, wobec czegs Oho- 
mysza, Kandofera, Górnego i Szeligowskiego wy- 
puszczono niezwłocznie na wolność z więzienia, w 
którem zd 18 miesięcy przebywali. 

Strajk drukarskich pomocników i po- 
moonic trwa dalej, 

-—— W więzienin Iwowskiem przy ul. Bato- 
rego wywołali więźniowie onegdaj znowu awantury 
z tego powodu, że zakazano przynoszenia dla nich 
przez rodziny wiktusłów, co dotąd praktykowało się 
każdej niedzieli. Więźniowie podnieśli ogromny krzyk 
i poczęli wyrzucać naczynia i sprzęty przez okno. 
Straż więzienna wraz z żołnierzami, pełniącymi 
służbę w więzieniu, uspokoiła demonstrantów. Piętna- 
stu z nich ukarano dyscyplinarnie i wczoraj był już 
spokój. 
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Kronika krajowa. 


Z obozów ruskich. Pod przewodnictwem 
os. Romañosuka odbywały się onegdaj narady mę- 


żów zaufania ruskiej partyi ukraińskiej nad projektem 
reformy wyborczej. Wyrażono dla niej pełne uzna- 
nie — z wyjątkiem zastrzeżenia, że reforma nie 
przeprowadza zasady równości, Konferencya wyraziła 
opinię, że Galieya wschodnia jest upośledzona w sto- 
aunku do Galicyi zachodniej i dò Polaków przez 


nierówny podział okręgów. Polecono posłom stron- 
nictwa, aby nie zwalezali reformy, lecz dążyli do 
poczynienia w niej zmian. W tej myśli postano- 


wiono także wydać manifest do ludności ruskiej i 
zwołać szereg zgromadzeń, IKonferencya oświadczyła 
się wreszcie przeciw wyodrębnieniu Gałieyi, jak nie 
mniej przeciw rozszerzeniu antonomii a natomiast za 
tem, aby po dokonaniu korzystniejszej dla Rusinów 
„geometryi wyborczej“, projekt rządowy został oktro- 
jowany. 

Poruszono także sprawę zajść w  Niżniowie. 
Wezwano posłów ruskich, aby natychmiast w izbie 
pośelskiej przedłożyli wniosek nagły, stwierdzający, 
że zajście „sprowokowało postępowanie władzy io- 
kalnej*. Równocześnie jednak postanowił zjazd mę- 


„toleruje niemożliwe stosunki na uniwersytecie lwow- 
skim i nie spełaia postulatu założenia ruskiego uni- 
wersytetu*. 

Imponujący wiec polski edbył się w nie- 
dzielą w Stryju, zebrało się bowiem do 1000 osób. 
Przewodniczył ks. dziekan Cisło. O reformie wybor- 
czej referował ks. Śliwak i postawił rezolueyg ogól- 
ną, wyrażającą oburzenie z powodu pokrzywdzenia 
Galicyi przez projekt gautachowski i z powcàu po- 
krzywdzonia Polaków na Korzyść Rusinów, oraz dwie 
rezolucye dotyczące Siryja. Następnie prof, Niemiec 
referował o wyodrębnieniu Galicyi i postawił odpo- 
wiednią rezolucyę. Gdy miano przystąpić do dysku- 
syi nad postawionemi rezolucyami, socyaliści, wido- 
cząde w zamiarze rozbicia wiecu, rezpoczęli wrzaski 
i hałasy, ale celu nie dopięli i wiec rezolueye uchwa- 
li}. Po zamknięciu wiecu socyaliści awanturowali się 
czas jakiś po mieście, 

Z obosù socyalistycznege. „Naprzód“ do- 
gosi, że kongres partyi soeyalistycznej Galicyi i 
Ślązka odbędzie się we Lwowie od 24 do 27 maja. 
Komitet miejscowy we Lwowie na ostatniem posie- 
dzeniu zajmował się organizacyą  dzielnicową sto- 
sownie do rządewego projektu reformy wyborczej. 
Wyrażono zdanie, że w każdej dzielaicy należałoby 
tworzyć osobną organisacyę, podległą komitetowi 
miejscowemu we Lwowie. Opracowanie projektu po- 
łecono osobnej komisyi. 

Ponowny wybór uzupełniający jednego 
członka rady powiatowej w Brseżanach, s grupy 
większych posiadłości, rozpisało namiestnictwo na $ 
kwietnia. 


Straszna zbrodnia. W Kurzanach koło 
Brzeżan w sobotę wieczór niewyśledzeni dotąd zło- 
czyńcy zamordowałi siekierami dwie żydówki i po- 
kałeczyli jednoroczne dzisoko, potem zabarykadowali 
drzwi i chatę podpalili, Motywy tej zbrodni nie są 
znane; wykluczoną się zdaje chęć rabunku, ponis- 
waż złoczyńcy nic, nawet pieniędzy, nie wzięli, 


Kronika powszechna, 


8 Międzymarodowy Jnstytut rolniczy. Z 
Rzymu piszą: Wypadki w Rosyi eofaęły chwilowo 
na drugi plan projekt ustanowienia w Rzymie 
centralnego instytutu dla opieki nad rolnictwem 
Europy i Ameryki, według inicyatywy, powziętej 
przez król» włoskiego Wiktere Emanuela. Kwestya 
ta wszelako wejdzis niebawem ped ponowne obrady. 
Tymczasem wybrano w Rzymie miejsce pod pałac, 
który ma być siedzibą eentralnego zarządu biura 
rolniczego międzynarodowego. Król włoski, jak wia- 
domo, przeżnaczył dochód 300.000 franków roernie 
z własnych funduszów na potrzeby instytutu, Pałac 
stanis w willi Borghese od strony Porta Pinciana i 
pierwsze raty, przeznaczone praez króla włoskiego, 
pokryją koszta budowy pałacu. 


żów zaufania wezwać ludność, aby w akcyi za re- 
formą wyborczą zachowała, „jak dotyc>ozas, spokój 
i powagę“. 

W ciągu zjazdu zjawiła się także  deputacya 
ruskich akademików, która zaała sprawę z ostatnich 
zajść na uniwersytecie. iionfereneya uchwaliła rezo- 
łucyę, która całą winę składa na rektora, „prowo- 
kującego młodzież ruską“. Współwinnym — zda- 
niem konferencyi — jest także rząd centralny, który 

Żydzi a ziemia w Rosyli. „Hazman“ przy- 
tacza nasiępującą siatystykę: w Królestwie polskiem 
żydzi mieli w roku 1860 zaledwie 6000 dziesięcin 
ziemi, w 1900 roku zaś 344.000, czyli że przez 40 

lat liczba powiększyła się 57 razy; w guberniach 
zachędnich mieli w 1860 roku 16.000, a w 1900 
roku 1,265.000. Ogółem w całem państwie rosyj- 
skiem przez to ozterdziestolecie zwiększył się obszar 
ziemi, będący w posiadaniu żydów, do 2,381.01 
dziesiatyn. 
$ Rosyjskie domosy. Osławiony „Kijewlanin* 
niedawno napisał tak: „Jeżeli potrzebnem jest mieć 
w Dumie Państwa komplet powstańców-buntowników, 
to Warszawa i Królestwo polskie dostarczą ich w 
dostatecznej ilości. Śmierć nieszczęśliwego Iwanowa 
w Warszawie zniewala mas wypowiedzieć zdanie, 
które od dawna już mes przzy.łacza: sirajk kolejowy, 
ten najniebezpieczniejszy bunt, uważamy przeważnie 
za polskie spraysiężenie. Żydzi w tem dziele rewolu- 
oyi nioby nie mogli zdziałać. Rosyjscy psychopaci 
grali rolę waryatów, a sprzystężeni Polacy mogli 
zdziałać bardso dużo. Oczywiście, žo inżynierowie 
polscy i polscy pracownicy kolejowi rzucili się w wir 
rewolucyjny nie skutkiem  bredni  socyalistycznych, 
ryzykując swe posady. Lecz odkryć nici tego Bprzy- 
siężenia nie łatwo. I oczywiście nie au Niemiesza- 
jew nici te rezplącze, albowiem on nic nie widzi, nie 
nie widział i nic nie zobaczy. Wielkie niebezpie- 
czeństwo grożące zniewala mas wypowiedzieć myśl, 
że należałoky pełeció spesyalnie w tym celu do ży- 
cia powołać się mającej państwowej kommisyi śledezej, 
aby sumarycznie rozpoznała nici strajków na wszyst- 
kich kolejach: w zachodniej Rosyi, w Królestwie 
polskiem,. na drodze  petersburske - warszawskiej, 
charko wsko-mikołajewskiej, ekateryńskiej, kaukaskiej 
i Byberyjskiej. Wtedy, być może,  wyjaśniłaby 
się przyczyna śmierci i zabójstwa nieszczęśliwego 
Iwanowa“. 

Na to odpowiedział „Dzienaik Kijowski“, na- 
zywając wystąpienie erganu prof, Piehny plugawym 
donosem : Nikt ostrzej, jak narodowe stronnictwa w 
Polsce, nie potępiaż metody walki rewolwerem i 
bombą. Gdyby nie przeszkody, stawiane prasy waro- 
dowej w Polsce, dawno Zniknąłby ślad wszel- 
kiego wrzenia i nie byłoby tych objawów re- 
wolucyjnego terroru, którego dziś jesteśmy świad- 
kami. 

— Kto komenderował strajkami kolejowymi w 
Polsce ? 

— Komitet centralny w Petersburgu. 

— Kto rospoczął strajk pocztowy i tsiegra- 
ficzny ? 

— Komitet strajkowy w Petersburgu. 

— Kto w nim brał udział? 

l „Urzędnicy rosyjscy w Warszawie i na 
prowincył. 
| — Kto potępił strujkowy rach w Polsce ? 
| Polska prasa narsdowa w Warszawie. 
— Kto prowadzi wojnę z reweluoyą ? 


— Polacy. 
— Kto ją robi ? 


operacy8 wo- 

jenne wydano 1,966,000.000 rb., tj. prawie dwa mi- 
liardy. 

Kontrolor państwowy przytacza dla porównania 

i wydatki na kampanię rosyjsko-turerka, Różnica 

ogromna. W roku 1877 wojua z Turkami koszto» 


— Moskwa, 
Taka jest prawda. 


$ Bajeczne cyfry. Przed kilku dniami rosyjski 
urząd kontroli państwa złożył radzie państwa wy- 
kaz tych ogromnych, niebywałych wydatków, które 
poniósł rosyjski skarb w ostatnich dwóch latach, 
Pierwszy okres wojny pochłonął 840,000.000 rb.; 
trwał on 11 miesięcy. Drugi okres wymagał daleko 
większego natężenia finansów, choć trwał stosunkowo 
krótko. W okresie tym wydano 1,126,000.000 rb. 
W ogólności w r. 1904 i 1905 na 


wała 534,000,000 rubli; w r. 1878 państwo wydało 
ogółem 471,100.000 rubli. Razem  1,034,100,000 
rubli. 


$ Odsłonięcie pomnika Musseta odbyło się 
onegdaj w Parzżu. Fundusze potrzebne złożył znany 
mecenas sztuż. miligner Osiris. Pomnik jest dziełem 
rzeźbiarza, . -o Mercier i wznosi sią naprzeciw 
gmachu Komedyi francuskiej, taż obok miejsca, gdzie 
dokonano zamachu na Alfonsa XIII i Loubeta. Pod- 
czas inauguracji przemawiali: Jules Claretie, dalej 
mer Paryża i prefekt departamentu, akademik i po- 
eta, Fr. Coppée, Marcali Prévost, minister oświaty 
itd. Prócz rodziny znachodziła się u stóp pomnika 
dawna służąca poety, B0-letnia Adela Colin. 


$ Otwarcie tanelu Symplońskiego, najdłuż- 
szego ze wszystkich istniejących, odbędzie się przy 
końcu maja br. Nowy tunel znajduje się na pogra- 
niczu włosko-szwajcarskiem, 
ściach inauguracyjnych uczestniczyć hędą zarówno 
Włosi, jak i Szwajcarzy. Na granicę przybędzie 
król Wiktor Emanuel. Szwajcarska rada związkowa 
wyda na oześć króla Śniadanie w miejscowości Briga, 
Tego samego dnia król włoski ugości Szwajcarów 
na obiedzie w Domodossola. Konfederacya szwajcar- 
ska wyda na eześć Włochów 28 maja bankiet w 
Lozannie. Nazajutrz odbędzie się wspólna wycieczką 
do Genswy i Montreux. Szwajcarzy będą podejmy- 
wani następnie w Medyoianie, gdzie zwiedzą między- 
narodową wystawę. Tonel Symploński będzie oddany 
do użytku publicznego 1 czerwca br. 


$ Siulecle parowca obchodzonem będzie we 
Francyi w jesieni roku przyszłego. W tym  ezasie 
będzie urządzoną w Bordeaux wystawa nautyczna i 
oceanograficzna, Do r. 1807 wszelkie usiłowania, 
zmiersające ku temu, aby przy żegludze wodnej siłę 
ludzką i zwierzęcą zastąpić maszynami, pozostawały 
bez skutku. Pod koniac 18 wieku poczęto wiosła w 
okrętach wprowadzać w ruch za pomocą pary; %zy- 
niono to tylko na wodach przybrzeżnych i kanałach, 
W latach 1787 i 1788 pojawiły się pierwsze, bar- 
dzo prymitywne parowce w kanałach Forth i Elyde. 
Pierwszą łódź parową skonstruował Seymington. Ale 
dopiero w r. 1807 odważono sią na pierwszą, wię- 
kazą podróż okrętem parowym. Inżynier amerykań- 
ski, Robert Fulton wymyślił maszyneryę, przy po- 
mocy której można byłe na rzeee Hudson odbyć 60- 
godzinną przejażdżkę. Podróż odbyła się bez żadnego 
wypadku. Tak zatem r. 1807 można uważać za do- 
bę urodzin statku parowego. Texże w Anglii i Ams- 
ryce odbędzie sia w sierpniu rp. Szereg wspaniałych 
uroczystości jubileuszowych, 

$ Pożegnanie Schmidta z synem. Tragiczną 
była soena pożegnania porucznika Schmidta, skaza- 
nego, jak wiadomo, na śmierć przez trybunał w 
Oczakowie — z synem. Pożegnanie edbyło się w 
kazamacie. Ojciec i syn siedzieli z początku w mil- 
czeniu, Zwróceni do siebie, patrzyli sobie w 0eży. 
Twarz ojca jaśniała radością, twarz syna była smu- 
tna, choć spokojna. 

-— Wiesz co, ojcze — mówił syn — nie mo- 
go wprost zrozumieć, co się dzieje. Ty, mój doby, 
najiepszy przyjacielu, murisz umrzeć! Pairzę na cie- 
bie i nie pojmuję. Według mnie to się stać nie 
powinno. Rozumiem, że mogę cię gobaczyć mar- 
twym, lecz nie mogę sobie wyobrazić, że ty, żywy, 
wbrew woli umierasz. Oto b,dę się żegnał z tobą, 
ojeze, i nie wiem, co ci powiedzieć, Wszak dotąd, 
przy rozstaniu, mówiliśmy sobie: „do widzenia*| 
ja rozumiem — odparł porucznik 
Schmidt. — Rozumiem, żeśmy z tobą nie na siemi 
teraz, lecz tam gdzieś, w górze! Wielkie jest moje 
szczęście, żeś twardy i duchem nie padass. Wyda 
ci się dziwną ta myśl, która mi ps głowie chodzi?... 
słuchaj, ja się boję, że ty się spóźnisz na statókl... 
Ot, zrozam duszę ludzką.. życie i Śmierć! Jakie 
wielkie, niepojęte zestawienie!,.. Musisz już iść. Od- 
chodź. Żegnaj mi, mój drogi chłopczeł 

Schmidt nerwowo objął syna i przycianął ge 
do piersi. 

— Jesteś już dorosły — powiedział — mo- 
żesz sam iść w życie. Idź, uciekaj odemnie! Bóg z 
tobą! Tylko pamiętaj: powszechne, bezpośrednie, ró- 
wne i tajne prawo wyborcze! Oto moja sukcesya! 

Syn wyszedł. Gdy był już na ulicy, ojciec pod- 
biegł do okna i zaczął przez kratę patrzeć i patrzeć 
na syna. 

— Najcięższa obwila minęła — rzekł do obe- 
enych. 


t 
sali 


a więc w uroczysto- 


Z całego świata. 
Drezno. Rozeszła się pogłoska, ża król stara 


się u Ojca św. o pozwolenie wstąpienia w ponwne 
związki małżeńskie. 
Medyołan. We wsi Tavernola (prowiucya 


Brescia) rura: Ao jeziora Isco droga, oraz plebania, 
urząd poczt: : kilka prywatnych domów. Mie- 
szkańcy zdoizli się na czas uratować. 

Faceechio. W jednym z domów podczas balu 
o 3 rano wybuchł pożar. Dym uapelnił aała s-lę, a 
podłoga runęła tak, że prawie nikt nie «dołał się 
ocalić. Do tej chwili wydobyto 16 trupów i bardzo 
wiele ciężko rannych. 


Stam powietrza. Sprawozdanie centralnej Sta; 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 5 mauroa, 1806 r. o godz, 7. 
rano. Czerniowoe +289, Taruopol——, Lwów -+1,3 
Skole —'— Przemyśl —*—. Jarosław 4-28. Tarnów 
——. Nowy Zagórz -—="— Kraków 4-27 Praga 4-31 
Wiedeń --50 omnie -++1'3 Badapeszt +20. Isohl 
—64 Riva +41 Tryest 4-19 Celsyusza. 


B . iza nowi oz 


Ruch ariystyczno-igraoKi 


* Wystawa dzieł artystów lwowskich w 
Londynie. „Gazeta lwowska“ pisze: Wielce siautny 
fakt mamy do zanotowania. Na tegorocinej wystawie 
w Londyaie przeznaczone dwie sale dla sztuki pel- 
skiej, jedną dla miasta Krakowa, drugą dla miasta 
Lwowa. Pierwszy to raz się zdarza, że nasze miasto 
strzymuje sagranicą osobną salę dla swoich artystów, 
trzeba więe było z tego należycie skorzystać i godnie 
wystąpić, pokazują Światu to, co mamy najlepszego; 
tymczasem niestety stało się inaczej. 

Niezdrowe stosnnki, panujące od dłuższego cza- 
su w lwowskiem Towarzystwie sztuk pięknych spra= 
wiły, że wystawa prae przeznaczonych dla Londynu 
wypadła jak możua najfatalniej, Można ją oglądać w 
ostatniej sali Towarzystwa przez przeciąg trzech čni. 
Nadaremnie szukamy na tej wystawie, która miała 
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| wym i miał na celu zachowanie jednolitości 
| Koła i uwydatnienie, że Koło występuje w spra- 
| wie reformy wyborczej na zewnątrz zupełnie 
| jednomyślnie. Ci, którzy liczyli, że Koło się roz- 
bije, przerachowali się. W Kole panuje przeko- 
nanie, że opinia publiczna w kraju powita ra- 
dośnie tę jednomyślność Koła polskiego. 

o |eoe a e O ac" 


Telepramy i telefonematy 


z dnia 6 marca 1906. 


dać mniej więcej całokształt lwowskiej sztuki arty- 
stów naszych tej miary jak: Stanisław Batowski, 
Gawlikowski, Marceli Harasimowicz, Nałęcz, Tade- 
nsz i Antoni Popielowie, Mieczysław Reyzner, Tade- 
usz Rybkowski i w. i. Niewiadomo nam, czy praca 
tych znanych artystów zostały nieprzyjęte. czy też 
oni sami, znając stosunki, powstrzymali się od wzię- 
cia udziału w tej wystawie, było jednak obowiązkiem 
organizatorów wystawy nie odrzucać prac artystów 
im osobiście niesympatycanych, ale przeciwnie wy- 
dobyć nawet ze zbiorów publicznych lub prywatnych, 
to, eo z dorobku powyższych artystów jest najlepsze- 
go i posłać to do Londynu, by Lwów był godnie 


Rada państwa 


Posiedzenie dzisiejsze. 

Wiedeń. Na początku dzisiejszego posie- 
dzenia nowo wybrany poseł Stanisław hr. 
Piniński składa ślubowanie. 

Minister skarbu przedkłada projekt ustawy 
upoważniającej rząd do pokrycia kosztów 
spraw wspólnych. 


wybrano aż dwa obrazy Ówiklińskiego i jeden Obsta 
obok innych miernot, aby one służyły jako „repous- 
goir“ dla obrazow protegowanych malarzy 

Do tych kilku z protekcyi wybranych prace do- 
dano jakby na urągowisko dwa obrazy Malczewskie- 
go i dwa Filipkiewieza, obu Krakowianów. Biorąc 
ta dwa płótna mistrza Jacka z prywatnych zbieców 
hr. Raczyńskiego i dodawszy dwa krajebrazy Filip- 
kiewicza, których miejsce było w sali dla Krakowa 
przeznaczonej, chcieli widoeznie organizatorowie lwow- 
scy tej niefortunnej wystawy dać poznać całemu 
światu, że Lwów o własnych siłach wystawy u- 
rządzić nie potrań i że musi zapożyczać się w Kra- 
kowie. 

A jednak tak śle z naszą lwowską sztuką nie 
jest i gdyby ci panowie mieli więcej poczucia kole- 
Żeństwa i swej godności, jakoteż miłości rodzimego 
miasta, to nie postąpiliby w tsn sposób, kompromitu- 
jąc z jednej strony Lwów, a z drugiej siejąc w tu- 
tejszej drużynie artystycznej majwyższe oburzeiie i 
niezadowolenie. Krzywda stała się wielka poszcze- 
gólnym naszym artystom, krzywda wielka nasse- 
mn miastu, a posiew tych krzywd wyda tylko smat- 


gły w sprawie zajść w Niżniowie i Ladz- 
kiem, wzywający rząd do wdrożenia surowego 
śledztwa, ukarania winnych i odszkodowania ro- 
dzin po zabitych. 

P. Breiter stawia w tej samej spra- 
wie wniosek nagły, 


kach dochodzeń w jak najkrótszym czasie. 

P. Daszyński również stawia w tej 
sprawie nagły wniosek, domagający się 
wyboru komisyi śledczej z 37 członków, którejby 
rząd dawał wszelkie wyjaśnienia, przedłożył ory- 
ginalne sprawozdanie i doniósł, w jaki sposób 
ukarano winne organa. 

Kierownik ministerstwa kolei szef sekcyi 
Vrba odpowiada na interpelacyę p. Me- 
runowicza w sprawie upaństwowienia kolei 
Północnej. Powołuje się na ogłoszony w dzien- 
nikach układ z koleją Północną, który ma być 
d. 31 marca przyjęty przez walne zgromadzenie 
akcyonaryuszy. Po spodziewanem przyjęciu rząd 
przedłoży ustawę izbie i spodziewa się, że do 
umówionego terminu, tj. do 30 czerwca br., bę- 
dzie ona parlamentarnie załatwiona. 

Zabiera głos p Romańczuk dla u- 
zasadnienia swego wniosku nagłego. Ru- 
sini — powiada — nie mają bynajmwaiej zamiaru 
wstrzymywać pracy izby, ile że na porządku 
dziennym znajduje się reforma wyborcza. Pomimo, 
iż Rusini oddawna mają powody do niezadowo- 
lenia z postępowania władz rządowych w Galicyi, 
wnieśli oni tylko dwie interpelacye, na które 
atoli mimo ich ważności rząd dotychezas nie od- 
powiedział. Obecnie jednak zaszły wypadki, które 
zmusiły Rusinów do tego wniosku nagłego ; cho- 
dzi o przelaną krew chłopów ruskich. 

Mowca opisuje zajścia w Niżniowie. Nad- 
mienia, że jako komisarz rządowy fungował 
młody praktykant Dunikowski, który zachowywał 
się bardzo nietaktownie i aroganeko i przywióał 
ze sobą człowieka, nienawidzonego przez ludność, 
sekretarza rady powiatowej w Tłumaczu, Wa- 
lewskiego, znanego w Galicyi ze swego postępo- 
wania przy wyborach i z powodu licznych de- 
nuncyacyj, skierowanych przeciw poważnym oby- 
watelom Rusinom. Na zgromadzeniu w Niżniowie 
po sprawozdaniu referenta, zażądał głosu Wa- 
lewski, jednakowoż chłopi nie chcieli pozwolić 
mu mówić. Z tego powodu komisarz raądowy 
rozwiązał zgromadzenie. 

P. Wassilko: Ponieważ jest przeciwnikiem 
reformy wyborczej. 

P. Romańczuk : Zgromadzeni rozeszli się w 
największem rozgoryczeniu. W tejże chwili przy- 
było około 600 chłopów, członków Tow. ochotni- 
czej straży ogniowej z sąsiedniej wsi Ladzkie ze 
sztandarem stowarzyszenia. Gdy komisarz rzą- 
dowy spostrzegł zbliżających się chłopów, kazał 
odebrąć im sztandar, czemu chłopi się sprzeci- 
wili. Zandarmom nie udało się odebrać sztanda- 
ru; wówczas praktykant Dunikowski sam rzucił 
się na chłopa niosącego sztandaru i zaczął mo- 
cować się z nim, usiłując wyrwać sztandar. 
Przyszło do bójki, w której oczywiście prakty- 
kant został pokonany, poczem uciekł i schronił 
się do gmachu urzędowego. Po tych scenach 
chłopi oddalili się. To były zajścia w Niżniowie 
d. 26 lutego. 

Następnie opisał mowca szczegółowo zaj- 
ścia, jakie rozegrały się dnia 38 lutego w Ladza- 
kiem. Przybyli tam mówił — żandarmi i 
wojsko, przedsięwzięto wiele aresztowań zupeł- 
nie na ślepo. Zandarmi przybyli bez wiedzy sta- 
rostwa buczackiego, do którego Ladzkie właści- 


reprezentowany, 
Tymczasem pominięto tych malarzy zupełn 


podają entusysstyczne wzmianki o występach nasze- 
go Brtysty-muzyka, p. Ignacego Friedmana. Wszę- 
dzie, od Drezna począwszy, znalazł on gorące przy- 
jęcie: w Londynie zniewołony był dać drugi koncert, 
a prasa obdarzyła go niemal jednogłośnie miauem 
wielkiego mistrza-tonów, chwaląc szezególniej jego in- 
terpretacyę utworów Chopina. W Mudrycie, po za 
własnym koncertem, wystąpił jeszcze Friedman w 
koncercie dworskim, który zgromadził kilkaset osób. 
Obecnie udaje się artysta na szereg koncertów do 
Paryża, skąd w końcu miesiąca przybędzie do Lwo- 
wa dla odbycia zwykłych lekcyj w Instytucie mu- 
zyCznym. 

seępertnar lwowskiego teatru miejsieiego. 


We środę: Na dochód Tow. wzaj. pom. orkiestry 
teatru m. „Pajace* Leoncavalla. Występ Al. Bandrow- 
akiego Maryi Boyer i Szymańskiego i „Verbum no- 
bile“ Moniuszki. Występ M. Mokrzyckiej-Pilars, Jero- 
mina i Szymańskiego. 

We oswartek po raz I „Au miłości” Gandillota 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Przed trybunałem przysięgłych rozpoczęła 
się dziś rozprawa o kradzieże pieniędzy z katy. sta- 
rostwa w Brzesku. Na ławie oskarzonych zasiadają : 
Michał Rabiasz, Iguacy IKalwara, Józef Urbańczyk 
i Katarzyna Grabarzówna. Ogółem skradli oni przez 
dłuższy przeciąg czasu okożo 13.000 kor. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— Mimo stanu wojenaego, mimo patrolów, 
snujących się bezustannie po ulicach i wart wojsko- 
wych, gęsto rozstawionych, mimo rozstrzeliwania ra- 
busiów „politycznych”, sohwytanych na gorącym u- 
ozynku wymuszania z bronią w ręku datków pie- 


nięśnych, bezpieczeństwo publiczne w Warszawie co- 
raz więcej pozostawia do życzenia. Literalnie nie ma 


ne owoce, 
* P. Ignacy Friedman. Pisma 


dnia, w którymby pisma nie notowały wypadków 
tak aw. bandytyzmu, wdzierania się uzbrojonych w 
może i rewolwery do mieszkań prywatnych i biur 
rozmaitych lub też napadania często w biały dzień i 
w najbardziej ożywionych punktach miasta na inka- 
sentów i wośnych  poszczególuych instytucyj. Zarzą- 
dzono wszelkie możliwe środki ostrożności. We 
wszystkich prawie fabrykach i innych zakładach 
kasy przeniesiono do środkowych oddzielnych poko- 
jów, oddzielonych od wejścia całym szeregiem loka- 
lów. Drzwi do mieszkań prywatnych zaopatrzono 
wszędzie w łańcuchy bezpieczeństwa i gość, przyby- 
wający z wisytą, parlamentować musi przez ezas 
mniej lnb więcej długi, zanim go drzący od trwogi 
obywatu: lub obywatelka wpuszczą de mieszkania. 
A mimo to wszystko tak liczne wypadki zawsze się 
kończą w wielu bardzo razach krwawo. Do tej kate- 
goryi zaliczyć należy podszywających się pod eele 
rewolucyjne bandytów, niepokojących Warszawę. Ale 
i organizacye rewolucyjne rozwijają zdwojoną dzia- 
łalność na polu zdobywania pieniędzy, widocznie wy- 
czerpały sie lm pochodzące przeważnie z zagranicz- 
nych Źródeł fundusze, przy pomocy których organizo- 
wali zaburzenia, wywoływali strajki, opłacali agita- 
torów i skrytobójców. Równie niebezpieczuie przed- 
stawia się położenie na prowineyi, gdzie od dłuższe- 
go czasu socyaliści rozwijają zwłaszcza wśród służby 
folwarcznej ożywiona agitacyę. 
Z WILNA 
(Pocztą.) 

— Przy najlepszej chęci, aby uwierzyć, Że 
anarchiści zaniechali już zamiaru uszczęśliwienia 
Litwy przewrotem istniejącego ustroju społeczne- 
go, wypadki zadają kłam tym różowym nadzie- 
jom: raz po raz wykrywają składy broni, amu- 
nieyi, proklamacyj anarchistycznego kierunku, 
bomby nie schodzą z porządku dziennego. Raz 
po raz ci nieproszeni dobroczyńcy ludzkości w 
proklamacyach banalnych i nadętych zapowiada- 
ją, iż do Dumy nie dopuszczą, że „burżujów* 
poskromią. Jako wstępne akty tego „poskramia- 
nia* rozpoczęły Się na wielką skalę szantaże, 
coraz częstsze w kierunku opróżniania cudzych 
kieszeni, pod groźbą: przyłożonego do ust rewol- 
weru, na cele „partyi*. Jakiej partyi? z czyjego 
upoważnienia? Wygląd agentów, pobierających 
ten haracz, nie daje odpowiedzi na to pytanie. 
Jest to garść żydków w wieku od 14 do 17 lat, 
zuchwałych, gdy znajdują w mieszkaniu jedną 
kobietę, tchórzliwych, gdy posłyszą na schodach 
czyjeś kroki. Gdy się takie rzeczy dzieją z jednej 
strony, którą trudno nawet nazwać stronnietwem 
jakiemś, a najwłaściwiej byłoby kwalifikować ja- 
ko zorganizowaną bandę rabusiów i ślepych 
przewrotowców ; z drugiej „czarna sotnia“, przy- 
swajająca sobie nazwę związku „istinno russkich 
ludiej*, wywiesza publicznie proklamacye, wzy- 
wające, aby bić żydów, Polaków i inteligencyę. 


pomieszkań. Mimo to chłopi nie stawiali oporu, 
tylko pewna chłopka chciała uwolnić swego syna, 
przedarła się przez szereg Żołnierzy, którzy ota- 
czali aresztowanych i wyciągnęła syna, wskutek 
czego szeregi w ogóle rozlużniły się a areszto- 
wani dostali się po za otaczające ich wojsko, 
pomieszani z tłumem chłopów. Naczelnik od- 
działu wojska, poruoznik Rade kazał następnie 
żołnierzom ustawić się w szereg i zakomendero- 
wał, aby nabito broń. Gdy chłopi to usłyszeli, 
poczęli uciekać, w tem porucznik dał komendę : 
ognia! Źołnierze strzelili, trzech ludzi padło tru- 
pem na miejscu a kilku zostało ciężko lub lekko 
rannych. 

Poseł Romańczuk twierdzi, że komenda 
„ognia* nastąpiła bez poprzedniego upomnienia i 
ostrzeżenia chłopów. Oświadcza następnie, że za- 
strzega sobie po ukończeniu pierwszego czytania 
reformy wyborczej głos celem obszernego omó- 
wienia systematycznego postępowania władz rzą- 
dowych przeciw Rusinom, którzy właśnie w 
sprawie reformy wyborczej stanęli po stronie 
rządu. 

P. Romańczuk zakończył swe przemówienie 
wyrażeniem nadzieji, że rząd nie będzie bronił 
postępowania wojska i Żandarmeryi, a Izbę pro- 
sił o przyjęcie jego wniosku nagłego. 

Poseł Breiter mówił, że od 28 listo- 
pada panują w Galicyi odrębne stosunki. Polski 
i ruski lud powitał zapowiedź powszechnego gło- 
sowania entuzyastycznie. 

Równocześnie powstał w Galicyi pewien 
rodzaj kontrrewolucyi, rozpoczętej przez dzisiej- 
szych władców kraju przy pomocy starostów. 
Powiedziano. że Galicya nie dorosła do powsze- 
chnego prawa wyborczego i że w tej mierze ko- 
niecznem jest wyodrębnienie Galicyi. Szlachcice i 
ich organy prasowe, przemawiają obecnie o pre- 
' r d Š x aor M kj wiki i poerah w „Boch, na 

jakiby się najbardziej nawet radykalni agitalo- 
Ostatnie wia OMOŚCI. rowie nie odważyli. Tak np. Midea dworu ` mi- 

O rezolucyi w sprawie reformy wyborozej, | nisterstwie rolnictwa, p. Struszkiewicz nazwał 
powziętej wczoraj przez Koło polskie, O czem | prezydenta ministrów zdrajcą i renegatem. Orga- 
piszemy w artykule wstępnym — telegrafuje wie- | ny wszechpolskie przedstawiają bar. Gautscha 
deński korespondent „Słowa polsk.:* Wczorajsza | jako wprost obłąkanego. Na zgromadzeniach 
uchwała jest rozumnym kompromisem, zawartym | obrzucają błotem ministrów i tych posłów, którzy 
pomiędzy wszystkiemi frakcyami Koła polskiego. | oświadczyli się za powszechnem prawem wybor- 
Ten kompromis opiera się na gruncie narodo- | czem, a nawet w kościołach z ambony przedsta- 


P. Romańczuk stawia wniosek na-) 
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wie należy. Aresztowanych wyciągano w nocy Z | 


wiają reformę wyborczą jako dzieło szatańskie. 
Wśród takich okoliczności ludność łatwo daje się 
podniecić i przychodzi do starć, które tragicznie 
się kończą. Następnie opisywał p. Breiter, ale 
z punktu radykałów ruskich, wypadki w Niżnio- 
wie i Ladzkiem. Wreszcie twierdził, że cała ta 
sprawa z rozmysłem była sprowokowaną. 

W tych prowokacyach — mówił p. Breiter 
— kryje się system. Od pewnego czasu już czy- 
nione były usiłowania celem sprowokowania cze- 
goś podobnego. Przed niedawnym czasem poja- 
wiły się wiadomości, że chłopi w okolicy Na- 
dwórny chcą wypędzić szlachtę i żydów, lecz 
pokazało się, że nikt o tem nie myślał. 

Ostrzegamy szlachciców -—— mówił p. Brei- 
ter — że ludność przez nich podjudzana zwró- 
cić się w końcu może przeciwko prowokatorom, 
gdyż nie pozwoli, aby przelewano niewinną krew. 
Domagamy się od rządu, ażeby wysłał bezstron- 
nych urzędników celem zebrania faktów w Ni- 
Żniowie i Ladzkiem, aby przeciw winnym wy- 
stąpił z całą stanowczością i w jak najkrótszym 
czasie złożył izbie sprawozdanie. 

Następnie przemawiali p. Daszyński, 
minister spraw wewn. Bylandt-Rheidt 


posłowie Dawid Abrahamowicz i Moy- 
sa-Rosochacki. 

Wnioskom Romańczuka i Brei- 
tera przyznano nagłość, natomiast 


i y, również wzywający do odrzucono nagłość wniosku Daszyńskiego, 
wdrożenia śledztwa, najsurowszego ukarania win- | poczem przystąpiono do obrad nad meri- 
nych i przedłożenia izbie sprawozdania o wyni: tym wniosków Romańczuka i Brei- 


tera. 
Zabrał głos p. Fressl. 
Posiedzenie trwa dalej. 


Koło polskie. | 
Wiedeń. Koło polskie obradowało wczoraj 
przedpołudniem i popołudniu do godziny 13 w 
nocy. Rezultatem obrad było uchwalenie rezolu- 
cyi, którą podajemy na czele numeru. Żądanie 
posła Bohosiewicza w sprawie pokrzywdzenia 
Bukowiny pod względem liczby inandatów, oraz 
żądanie p. Michejdy w kwestyi pokrzywdzenia 
ludności polskiej na Ślązku, przekazano prezy- 
dyum Koła i komisyi parlamentarnej do odpo- 
wiedniego uwzględnienia w przemowach repre- 
zentatów Koła. Jako mowców do pierwszego 
czytania reformy wyborczej wyznaczono Dziedu- 
szyckiego, a ewentualnie Abrahamowicza i Pete- 
lenza, co do Ślązka Michejdę. Podczas dyskusyi 
nad nagłymi wnioskami w sprawie Niżniowa 
przemawiać mają Abrahamowicz i Moysa, w 
sprawie zaś zaburzeń na uuiwersytecie lwow- 
skim Starzyński i Głąbiński. 


Z zamętu węgierskiego. 

Budapeszt. Prezes ministrów bar. Fejer- 
vary udaje się dziś do Wiednia, aby poczynić 
cesarzowi propozycye co do rekonstrukcygi gabi- 
netu. Zmiana w łonie gabinetu nastąpi prawdo- 
podobnie w najbliższym tygodniu. „Magyar Hir- 
lap“ donosi, Że minister spraw wewnętrznych 
Kristoffy wczoraj podał się do dymisyi. Ustępuje 
również i minister sprawiedliwości Lanyi. 

Badapeszt. Nowy królewski komisarz dla 
miasta Debreczyna, który zamianowany został w 
miejsce ranionego w swoim czasie Kovacza, 
przybył wczoraj do Debreczyna, lecz został na- 
tgchmiast koło dworca zaatakowany przez tłum, 
tak, że policya i wojsko musiały przyjść mu w 
omoc i plac opróżnić. Wiele osób raniono, wie- 
e aresztowano. 


Budapeszt. Wczoraj odbyła się konferencya 
komitetu wykonawczego koalicyi, w której wzięli 
udział Koszut, Andrassy, Apponyi i Aladar Zi- 
chy. Koszut otrzymał od bar. Banffyego piamo z 
zawiadomieniem, że występuje z komitetu wyko- 
nawezego i koalicyi. Uzasadniając obszernie to 
wystąpienie, bar. Banffy między innemi pisze: 
Mimo naszej wspólności w walce panowały po- 
między nami różnice. Już w pierwszej połowie 
września roku zeszłego, kiedy wysunięto po- 
wszechne głosowanie stanowczo na plan pierwszy, 
jak sobie przypominam, w twojem pomieszkaniu 
odbyła się konferencya, w której wzięli udział 
prócz ciebie Batthiani, Toth, ja i dwaj przedsta- 
wiciele partyi socyalistycznej. Przypominam sobie, 
że wedle umowy, celem wysunięcia powszechne- 
go głosowania było pozyskanie socyalistów, aże- 
by nie szli razem z rządem. Nieprzeprowadzenia 
programu nie chcę zużytkować do ukucia zarzu- 
tu przeciw tobie, który na komitecie wykonaw- 
czym wystąpiłeś stanowczo za powszechnem gło- 
sowaniem, ale muszę ten błąd taktyczny podkre- 
ślić, gdyż jest on jedną z przyczyn powyżej wy- 
rażonych różnie. Przypomnisz sobie, że d. 20 lu- 
tego odbyła się konferencya, na której, jako oel 
najbliższych wyborów postawiono zyskanie abso 
lutnej większości dia partyi niezawisłości. Owóż 
w dalszym ciągu bar. Banffy oświadcza, że mimo 
swego opozycyjnego stanowiska jest wielkim 
zwolennikiem dualizmu i dlatego dążenia koalieyi 
do unii personalnej, które swoją drogą nie jest 
do przeprowadzenia na pokojowej drodze. popie- 
rać nie może, unia personalna oznaczałaby znie 
szczenie mocarstwowego stanowiska monarchii 

Budapeszt. „Pesti Naplo* donosi, że pod 
koniec marca władze wojskowe na Węgrzech z 
pominięciem władz cywilnych przedsięwezmą po- 
bór popisowych do służby czynnej. 


2 ziem polskich. 


Fetersburg. (T. A. R.) Rada ministrów 
postanowiła . ustanowić w uniwersytecie war- 
szawskim katedrę literatury polskiej 
i stanowisko lektora języka polskiego z wykładem 
w języku polskim. 


Z Resyi. 


Kościól katolicki. 

Petersburg. (P. A.) „Zbiór ustaw“ ogłasza 
rozporządzenie zmieniające niektóre postanowienia do- 
tyczące Kościoła rzym. kat. Między innemi znosi się 
prawo jenerał-gubernatorów sBmowolnego zamykania 
klasztorów w kraju północnym, południowym i za- 
chodnim, przyznaje się prawo urządzania  procesyj 
i rozszerza się władzę księży. 


Duma państwowa. 

Petersburg. (Pet. Ag. tel.), Ukaz carski na- 
znacza termin wyborów do dumy w 38 guberniach 
wewnętrznych na 8 kwietnia, W 17  guberniach 
wewnętrznych i w dośskiej na 27 kwietnia, a w 2 
guberniach na 2 maja. 

Rezerwiści. 

Charbin. Wysyłacie rezerwistów do Rosyi 
wzdłnż linii kolejowej odbywa się bardo powoli 
z powodu braku lokomotyw i wagonów. Kolej znaj- 
duje się w wielkich trudnościach także z powodu 
braku opału, Także ruch osobowy, pocztowy i towa- 
rowy są częściowo załamowane. Natomiast rozpoczęła 
się s Władywostoku wysyłka wojsk drogą wodną. 
Według urzędowych wiadomości demobilizBoya armii 
japońskiej odbywa się bez przeszkód, 


| Napady I zamachy. 

Odesa. Anarchiści wtargnęli do jednej z pie- 
karń, zabrali kasę z 150 rublami i uciekli. Gdy 
puszczono się za nimi w pościg, rzuciła jakaś 
młoda dziewczynka towarzysząca anarchistom, 
bombę, której wybuch zranił śmiertelnie pewną 
przechodzącą osobę. Sprawcy zbiegli. 

Kijów. Wczoraj zaczęła się rozprawa kar- 
na z powodu zaburzeń anti żydowskich w mie- 
ście Smiela. Oskarzonych jest 78 chrześcijan o 
gwałty popełnione na żydach i 3 żydów o zabicie 
jednego chrześcijanina. Jako świadków powołano 
378 osób. 


Konferencya w Algeciras. 


AMigeeiras. Na wczorajszem popołudniowem 
posiedzeniu  konferencyi rozwinął delegat rosyjski 
swoje osobiste zapatrywanie, opierające się na do- 
świadczeniach, jakie zebrał w ciągu 8-letniego po- 
bytu w Marokku. Nie przedłożył on jednakże żadne- 
go elaberaiu. Oświadczył, że konieczną jest potrzebą 
zaprowadzić ład w Marokku, a Francya i Hiszpania 
z natury rzeczy zdają się być powołanemi do tej mi- 
syi. Delegat niemiecki odpowiedział, że Niemcy go- 
towe są przyjąć każdą propozycyę, która szanuje nie- 
zawisłość sułtaua, tudzież zasady otwartych drzwi i 
równego traktowania mocarstw w Marokku. 


uko wi anai 2 2 ll B-z 
Rozmaitości. 


Q omonim powodem nieszczęścia. Znany | tytoniowe 380'00, galicyjskiego karpackiego ' 
z wielkiej prawości właściciel kilku domów w Me- | stwa naftowego 61006 oblig. węg. indemniz. 3655. 


ma to nieszczęście, ; 


dyolanie, p. Giuseppe Venegoni, 
że w tem samem mieście żyje 

zimieszek, który się także nazywa 
Policya medyolańska nie słynie s nadzwyczajnego 
sprytu, skoro już 3 razy niepokoiła p Venegoni, 
każąc mu odpowiadać za winy homonima. Tymi 
dniami wydano znów nakaz policyjny aresztowania 
zacnego obywatela. W dodatku dotknął go cios srogi, 
zmBrłB mu żona, A miał być aresztowanym właśnie 
w chwili pogrzebu małżonki. Agenci policyjni byli 
zmuszeni wstrzymać się x egzekucyą, Poszli za 
tramną, zwracając baczną uwagę ma p. Venegoni. 
Nazajutrz zjawili się znów w willi jego. Na nic się 
nie zdały wszelkie, bijące w oczy dowody wdowca, 
stwierdzające jego niewinność, Z właściwą polieyi 
brutalnością został odprowadzony na inspekcyę. I tam 
nie poszło ma gładko. Nia chejano go przesłuchać, 
ponieważ agent, posiadający «zapiski dotyczące zło- 
dzieja, był właśnie na polowie w mieście, Zjawił 
się dopiero po północy i stończyło się, naturalnie, 
na przeprosinach niowinnie turbowanego. P. Venegoni 
zawrócił się ze skargą do miniatra spraw wewnętrznych. 
Będą mu wdzięczni za to wszyscy, którzy mają 
nieszczęście nazywania się tak samo, jak ten lub 
ów zbrodniarz. Homonimy w miastach, liczących, 
jak Medyelan, powyżej 500 tysięcy mieszkańców nie 
należą do rzadkości. Czyż więc jest słusznem, aby 
skutkiem niedołęstwa polioyi ludzie prawi i zacni 
byli traktowani na równi z opryszkami ? 


Q Królowe zakonmicami. Utrzymuje się po- 
głoska, że królowa Marya-Krystyna po ślubie Alfon- 
sa XIII. wstąpi do jednego z klasztorów w Hiszpanii. 
Królowa jest podóbno nie zupełnie zadowolona z za- 
mierzonego związku syna z księżniczką Eną Batten- 
berską, która nie jest kateliczką z urodzenia, a ród 
jaj ojca figuruje ai w trzecim dziale kalendarza 
gotajskiego. Żyje w Europie sędziwa monarchini, 
która pedai żywot w murach klasztornych. Jest to 
Adelajda de Braganya, z domu ks. Löwenstein. Po- 
ślubiła ona w r. 1851 Don Mignela de Braganza, 
który przez iat 6 zasiadał na tronie portugalskim, 


bardzo sprytny rze- 
Józef Venegoni. 
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a zmarł w r. 1866. Wdowa po nim wstąpiła w ro- ; 


ku 1897 do klasztoru Sióstr Benedyktynek w Soles- 
met (we Francyi). Gdy skutkiem ustawy antikongre- 
gacyjnej Benedyktynki zostały wydalone z Francyi, 
matka Cecylia (takie jest jej imię zakonne) udała się 
de klasztoru Northwood, na wyspie Wight, gdzie pę- 
dzi na modłach i pokucie resztki swego żywota 
(liczy ona obecnie 75 lat). Przed kilku tygodniami 
przeniosła się wdowa królewska do Ryde, gdzie za- 
kon zakupił nową posiadłość. Tam też przybyłB ro- 
dzona siostra matki Cecylii, także  Benedyktynka, 
Dostojną zakonnicą odwiedzał kilkakrotnie król 
Biward oras inni członkowie rodziny królewskiej. 

Syn matki Cecylii, don Miguel de Braganza 
(królewska wysokość) jest pułkownikiem 7 pułku 
huzarów mustryackich ; ponadto żyje 6 jej córek, 
które wyszły za mąż za książąt z rodu Habsburgów, 
Burbonów i Wittelsbachów. 


Q Tajemnica starego zamkn. Robotnik, sa- 
jęty kopaniem ziemi w Roseommon, koło Freachpark- 
Land (w Anglii) natrafił? przypadkowo na jaskinię 
sklepioną, mającę 6 stóp długości, W głębi ujrzał 
otwór i dół podziemny, prowadzący do  zamezyska. 
Tanel mierzył 1 milę angielską długości. Chodnik 
jest zabudowany dokoła kamieniami, Na jednym z 
zakrętów robotnik zobaczył stos kości ludzkich, a 
dalej stos kruszców lniących. Były to resztki bardzo 
starej broni i zbroi. 

Odkrycie to wskrzesiło stare podanie ludowo 
związane z dziejami owego zamczyska. Lud okoliczny 
opowiada, że w pobliżu zamku stoezoną była niegdyś 
zażarta walka. Pan zamku szukał w końcu wraz 26 
swą wierną załogą schroniska w  tajemuych pod- 
ziemiach grodu. Ale i tam dotarli nieprzyjaciele. 
Zamurowali i strażą obstąwili wejście i wyjście z 
kryjówki. Obrońcy po pewnym czasie wyginęli straszną 
śmiercią głodową. Obecnie robotnik natrafił na ich 
zbielałe kości i na resztki rynsztunku, w jaki byli 
przyodziani. 

$ Niezwykłe pamiątki będzie można wkrótce 
oglądać w Londynie, na wystawie „Royal Amateur 
Art Society. Do osobliwości należeć będą własno- 
ręczne rysunki i malowidła pomysłu królowej Wi 
ktoryi i jej księcia-małżłonka. Dalej wystawiony bę- 
dzie serwis herbaciany królowej Maryi Antoanety, 


serwis i przybory do robienia kawy, jakie zna- 
lezieno w powozie Bonapartego, gdy wyjeżdżał 
4 Moskwy; dalej dwie jego tabakierki, ząb 


cesarza, splot jego włosów, oraz kilka listów własno- 
ręcznych. Nadto znajduje się na tej wystawie : su- 
kienkB chrzestna Karola I., medalion srebrny z jego 
podebizną, sztylet tego monsrchy s drogocenną ręko- 
jeścią i jego rękawiczki, starannie dotąd przechowy- 
wane w zbiorach prywatnych. Będzie można też 
tam widzieć nieznane pamiątki po królowej Maryi 
Stuart, 


Dział ekonomiczny 


B Rada nadzorcza Angiobanku postanowiła 
z czystego zysku 3,683.000 k. «spłacić dywidendę 
po 15 kor. od akcyi. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie 

Lwów dnia 6 marca. 

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lw 

Waluta koronowa, 

Pszenica gotowa oł 790 do 8'10, pSzenica na 
termina 000 do 0:00. Żyto gotowe 570 do 5-99, żyto 
na termina 00 do (+00. Owies obroczny gotowy 650 

| do 670. Owies obroczny na terminy 0*00 do v'00. Ję 
osmień pastewny 6'00 © 6'80, jęczmień browarniany 


I 


6'60 de T:--. Rzepak 18'00 do 19935. Lnianka 0.— do 
0—. Groch pastewny 700 do 7:50, groch do govowe- 
nia 8:50 do 10-00. Wyka 8'25 do 900. Bobik 020 do 
656. Hreczka 0000 do —'. Kukurudza nowa za 53 kilo 
0— do:*— kukurudza Stara 0-00 do 700. chmiel 
nowy za 58 kilo — — do ——, chmiel stąry — de = 
Koniczyna czerwona 4500 do 6-00, koniczyna biala 
45— do 5500, koniczyna szwedzka 67—— do 68—. Ty- 
motka 22— do 2700 

Spirytus paricas Tarnopol za 100 litr. nowy 
do 32:75 do 1800. Spirytus paritas Taruopol na tar- 
miny —— dv —'—, spirytus paritas Taruopol aks- 
kontyngentowany 1925 do 18-50. 

Badapeaszt dnia 6 marca. Kurs w koronach 

i po 100 kig. Notawano pszenicę na paździer. 16:63— 
16:84, pszenicę na kwiecień 18'64—16'66, żyto na pañ- 
dziernik 1382 -- 1884, na kwiecień 1862 — 1864 
owies na październik 1250—1252, na kwiecień 1908 
1580—15'89, kukurudza na maj 1372—1874. na li- 
piec 1890—1892 rzepak ra sierpień 277.) —27 w0. 

Oferty: mierne. 

Chęć knpna : mierna. 

Usposebienie: spokojne. 

Pogoda: pięknie. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń d. 6 marca. (Telegram „Gazety 
Narodowej"). Zamknięciegiełdy o godzinie 2 minut 80 
popołudniu. Akcye austrysckiego zakłada kredyt- 
wego 669'25, węgierskiego zakładu kredytowego 789-50 
Amglobanku 31825, Unionbanku 558-00, Banku da 
kraiów koronnych 443 — Bankyvereinu 56225 Bola1= 
credita 1062-00 galicyjskiego Banku hipotecznego 6893-00 
kolei państwowych 86745) kolei południowej 14425 
tramwaju 4. . B. ——, kolej Elbentha' 445— 
kolei poine big kolei czerniowieckiej 583:50, al- 
piny 588'25 Rima Muranya 536'25, praskiego towe- 
rzystwa żelaznago 2683.— fabryki broni 562 pe, 

owaCzY- 


—— 


renta majowa 9990, anstryacka renta koronowa 
10000, węgierska renta koronowa 95*—, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 99:07. 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 9866, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 10080, 5-procentowe listy Bane 
ku Lódłac owa 111:76 4-proceut. Banku kraj. 93:50. 
4 i pół pro. Banku kraj. 10155, 5-procentowe koma- 
nalna obligacye Banku kraj. —*—, 4-procentowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 99-70, 4-prooentowe galio. 
pożyczki krajowe t r. 1898 9980 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9808, losy tureckie 15080 
marki 11746, ruble 851 25. 


[B E nc 
NADESŁANE. 
Za tę rubryky Redakcya nie odpowiada. 
Jako pewną lokacyę kapitałów 
polecamy 
Listy zastawne Tow. kred. ziemsk, 
Ai iA a n Š Banku krajowego 
Aloi 4/3" „ ` Banku hipoteczn. 
Ah i43" pożyczki m. Lwowa. 


Papiery te kupujemy i sprzedajemy naj- 
korzystniej. 


Sokal 6 Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


4'/o 


Loterya 'Irafikąntów 
Główna wygrana 4€0.000 kor. 
2228 wygranych 
(iągnienie nieodwołalnie 8 marca 1906 
Lesy po 1 kor, 
de nabycia w trafikach i kantorach wymiany. 


6 losów za 5 K. 50 hal., 11 losów su 
19 K. przesyła opłatnie Kantor wym. Brael 
Elbenschiitz w Krakowi: Rynek gł. 5. 


Miejskie biuro pośrednictwa 
sprzedaży bydła i mięsa 


udziela ustnie i pisemnie wszelkich wyjaśnień 

w godzinach urzędowych: od 8—2 popołudniu. 

Adres: Rzeźnia miejska, Gabrysciówka we 
Lwowie. 


ODEZWA 
do Pp. fabrykantów, 
kupców I przemysłoweśw. 

Obok licznych gałęzi przemysłu, które w o- 
statnich czasach dzięki poparciu swojskiej klien- 
teli w kraju naszym szybko i szczęśliwie się 
rozwinęły, stoi także przemysł litograficzny. Dziź 
mamy w kraju, a zwłaszcza we Lwowie, pierwszo- 
rzędne zakłady litograficzne, które już w niczem 
nie ustępują zakładom zagranicznym, a które 
są w stanie zadowolić najwybredniejsze wyma- 
gania. 

Tymczasem wiele jeszcze robót z zakresu 
przemysłu litograficznego wykonuje się za granicą. 
Corocznie krocie tysięcy pieniędzy krajowych wy- 
chodzi z kraju za wykonywane za gnanicą ety- 
kiety, afisze i reklamy. Na wyrobach przemysłu 
naszego, pod marką „wyrób krajowy“ i na flass- 
kach w kraju napełnianych, świecą etykiety 
z firmą zagraniczną, chociaż wszystkie te roboty 
mogą być tak samo dobrzę w kraju wykonane, 
Jest to krzywda, wyrządzona przemysłowi krajo- 
wemu, który wielkim nakładem kapitałów i pracy 
przy tak niesprzyjających warunkach został na- 
reszcie w mieście naszem stworzony. 

Zwracamy się tedy z prośbą do wszystkich 
Pp. fabrykantów, kupców i przemysłowców, by 
każdy krajowy towar zaopatrywali w etykiety i 
reklamy tylko w kraju wykonane, a zarazem 
zapewniamy, że pod względem wykonania prace 
naszych zakłądów w niczem nie ustępują zagra- 
nicznym. 


Lwów, w lutym 1906. 


Gremium właścicieli drukarń I zakładów 
litograficznych. 


Przyjechali do Lwowa d. 6 marca. 

Hotel Europejski. (Alberta Sskowrona.) P, 
Zarański s Drohobycza, dr. A. Lehman s Pedhajec, 
pułk. Mayer ze Złoczowa, P. Burzyśński s Jasionowa 
górnego, P. Wojcioki z Sambora, S. Pilatowski s 
Brodów, W. Gołaszewski s Toustobaby, B. Zatorski 
z Niwisti, P. Czarkowski sm Lubienia, J. Palfy s 
z Wiednia, H. br. Christiani z Dębicy, Z. Lewa- 
kowski z Drohebycza, radca T. Stryjeński a Krako- 
wa, J. Weist z Wiednia, M. Maniewsey z Bajke- 
wiec, dr. W. Dobiński z Jaremczy, K. Brok] z Sze- 
petówka, W. Morawski z Odrzechowa. 
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jak garii, 24 rzękia pani. Amelung. duszny, podo nię, jak twój. mąż, . który: ci na | słów „pani - Amgelung. ; mnie wyrzuciły na giód i mróz? Ja manr'im po- 


PER ii Kid wgobważaj: sobie '— "mówiła 'ta da- | wiedzieć : pizebaczcie mi'i przyjmijcie mnie na- 
lej -«i*że'ktzękiem i i tai wieże, GOŚ'u mnie | powrót, ? Och, raczej zginę pa drodze... 
ji BY TWA wofódziłaś, «= To jęst twoja rzecz — rzekła. pani Ame- 


1 ,kogdy stara kobieta nię zdawała. się jej re. wagystmai Sowia, Pija gdy przyszła syn wa' w 
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R 2 = å A'S. Ka alarzyna _ppdniosła sią i szukała głów do |dziula, zaszła w Katarzynie dziwna zmiana Wyl przys saeit zp, p takte, IWG), Hr Wszystko mi |jiung zimnym głoaam. — Nie maty „nio więcej 
rozpoczęcia swej akargi, o. prostowąja „się, żyły na gienkiej szyji R JJ akie. €dział. * TY ni iimą, a niej do mówienia. 
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FW : Jan grzystąpił de Katarzyny -. i.zaczął do|Z domu... — zaczęła jęczącym głodem, jak przed- rękami chwyciła się krzesła i krzyknęła Świgzczą- obelgami i  grozifaś jej nożem. Czy to prawda? fa raz jeszcze rzucić się dó nóg pani „Atpelung. 
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paidia Gięci tohęń, któremu próbował | wypędzili. ciebie z doma. "Wściekłość Katarzyny była bez granie. Na-|qzo ostro. ; | Na świecie. szalała burza i wicher bił śnie- 
r nadać odcień śwezliwości, zaczął mówić. Ale Ka- Staruszka milezała a śmiertelny strach Nh, wet obecność, pani Ameiung , nie -hamowada jej. — Ponieważ nie chciała mi dać chleba = | giorm'w szyby. . 
|„firzyna patrzał: na niego, jakby. nie rozumiała na jej twarzy. Padniosła piąść w Bór, pogrozita nią i upadła na | szepnęła Katarzyna. Pani Amóalung zmarszczyła brwi” i popa- 
słów jego: — Widzisz, boisz się o tem mówić — fze-|kftosło. ; A — Widzisz, że to prawda. Wszystko jest trzyła gą syna’ wzrukiem, który nie dopuszczał 
i Na to weszła paui Aiueluug. Katęrzyna | kła pani Auglung. — Więc ja powiem tobie: Pani" Amelung ani nie peia Stata niepo* | prawdą: €a' opowiadał twój sygn.  Wtenczas Syno-. Oporu. 
1a drgugła i s dzikim okrzykiem rzuciia się ido jej ponieważ śle obchodziłaś się z% swoim „synem, |Tuszona jak z kamienia. "= " wa pokazała ci drzwi. Ale powiedziała, Ża mox ; m Wynieść ją z pokoju — rzekła raz je- 
~. nóg, całowała skraj jej sukni | łkająe, wołała: „ponieważ ro dręszyłaś twoją „zgryźliwością, po- — To dié fest po chrześcijańsku, co mó- żesz powrócić, skoro. ją przeprogisz. c tak ? szcze. 
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+ Wszyscy byli wstrząśnieni tą sceną. Tylko w twoim domu. to, 'ea -posieje,  Przękonujesz;się:9 lem sama ma — Więc dobrze. [o*samo mówi ona teraz, | — Zadzwoń, Ludwiko — mówiła dalej pa- 
| + pant Amelung stała: nieporuszona; ~ani- nie wy-| - Ale ja „podarowała im gospodarstwo — | sobie. Zamiast jednak * wejść” w siebie; ty rzu-| Wiesz; co masz uczynić. Odemnie nie możesz OCH ni Amelung. — Niechaj Merlansche. zawoła stróża, 
....ddągnęła się jej ręką do hieszczęsiiwej, an: me! lodgowiedziśta złamanym głosem Katarzyna;jęszcze | casz się tu, jak szalona. wstydź się, Kata- | niczego spodziewać. Przedewszystkiem “musisz > tę wyniósł. 
iun  drgnąi żaden muskuł na jej twarzy. Oczy jej wą! bardziej przerażona. rzyno | nauczyć się pokory. ldź do swoich dzieci,. prze- (Ghiè. n.) 

: EARI jak zg stali. 2 -- Darowałaś im, ale ciągle jeszcze uwa- Ale Kana „siedziała jak martwą na.| proś je, a one znowu przyjmą 'cię' w dom. 
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. y | Up - a an „Należy żądać zawsze jasno-niebiesklego znaku fabryki z podpisem prof. Girolamo Pagiiane, 
R sowie Gda A) 9 prof. Hieronima P ma s g: | y i Do nabycja we wszystkich większych aptekach. 
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„DROBNE OGLOSZENIA | 
r =p * lit. ad ej 
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Owoce kandyżowane 


Genewskie zegar: 
ki i inne arrykuły do 
stąrcza wprost re = 
jegtop po cenach 

mych od 30 lat tale. 
jąca firma polska M. UNDBAKIN Wie 
deń IX/T, Iilustrow. katalog nr 56 wysy 


Mwivże 199 


Ryby morskie 


IKabljony, Łososie, Łupacze duże 
li drobne Merlemy, | Pstrągowce, 
a Fląderki po 50, 60,70, 80 i 90 ot. 


«t,,/w koszykacz 7/, i Vs kg. 1 k, 12 b. 
W + 2 k, 30 h, Des i aa po I kor. dr r =. 
2 koron. Dwór Łapszyn Brzeżanj. 


oddawna wypróbowany, niezbędny. 
środek pomocniczy. dla kuchni. 
Poprawia natychmiastowo kaźdą słabą zupę. 


Poteęguje i wzmaenia EMANN 
sosów, jarzyn I potraw mięsnych. 
a E enteke Aan Aa nah idrat Aan 


| Durat Een gaea ip A | PA i 
TET Ua, amo: Infin] Śledziki świeġołowione:do sma- 
T E aan, KE iądając twarz żenia po 44: ot. kilo. 


k Łaskawe W osiągnie młodociany I świeży wy- , 

GiH. 7 li Eya). glad iei się eąbodzie pieles +, r ET e e 
: gnować Świaiowo siawnem a nie 3 wst : 

szkodliwem, prawdziwe _ sūgiel- 
stim Balassa miekiem 
ogórkowem, Ten niezrówaą- 


ny środek piękności usuwa jdż 
po kuku dniach r twarzy zmarszce- 


Żywe ryby atawowe : Karpie, 
Liny i duże szezupaki po JB r 20 
1:40 do 1:60 kilo 
KKomserwew. ryby w pusz- 
kach w aspiku, oliwie lab sosach, 
Różneredme ryby wędzone 
Psirągi rzeczne," Pstrągowce mor- 
skie, Węgorzyki, Łupacae, Sproty, 
Biklingi, olbrzymie. Śledzie toao 
siowe, Łosoś rzeczny i morski, 
Wyeima itp. — pólęca handel 


St. Markiewicza, 


Lwów — KRyńqmek I. AR, £3. 


-+eawty, miłośnik kwis- 
bp stáw. L dobry.  warzywnik, 
reca ę na sadownictwie, w szkółkach 


ża i. panzęjnicywić | fachowiec, w hsu- -B wągry, piegi t plamy wętro- 
|mbemy I wiciowy, posękóje odpo] bios, nada ae tejże porywające 


świeżą, gładką | piąkną cerę, — 

1 PREÓRDO OBEC jn Zona danka 2 ce eo 
p" P . wdziwe andie mydło ogór- 
zwa e ki 1*—, cróme-ogórkowy k. 


iian i "TZ : 
146 ukel, lazi _ 3— i pudor k. 1:20 1 2—, 
apMieszkania t twiknió blekirycanej |||  Frsesyżka. poczt. przez ©. Ba- 
centralno Ogrzewanie, stajnia, wozownia | lma'a aptekę, Budapest, Erz- 


nana: ; Krzyżowa 36 sebetfalra. — Ostrzega się przed 
„zaWiędomeś w skjepie asd aud, Hotel). 4.29 
Bossa kaja, za miernem 


downictwem, Główny skład 
wS Lwowie: Apt. H- Rubel przed- 

> Lekoyż Kea egg getają 

Wik "TV, Klasy gaiki 


igi (w spłatach wedie Parer- 
"Najdowèzy köstyam 
Fason irona. wiosnny: bluzka ondo: 
biona guzikami. wypustkami i paskiem. Spo- 
dnieą. łdzielną wysoko « stobonawana srmo- 
dnych mśteryałów, desenie angielskie. w ko- 
lorze popielatym, brązowym, oliwkowym, lub 
drap. Cena kompiotnego k kostyumu, jxk rysu- 
kp wada zanga l io rt kapia go. as 
ama spodpicą jak  ilystracya on Olga 
* koron 675. do 7 50. Spoduica fason Wanda 
Kor. 775 do 950 214 
Elegancki wionónn 
Fason Ang ela, iosas takistowy. Ć 
Żakiet 60 em. kk „ podszyty klotem, plecy 
"przód wostry, Hłyżony w fałdx (Hoh/falren) 
ńsdobiony sx"umil Spodnica 7-dzielna wyo- 
dlakia, go kolosa" po pyty b w JE an- 
skin w kolorze, popi 
nlinkowym lab dra „ŚR bompiątnęgy ko: 
' piyumw kóreń 19% 22:— 


Nawozy sztuczne 


poleca 
Pierwsze Galic, Towarzystwo Akcyjne 
dis przemysłu chemicznego 


Lwow, Akademicka 8, E. p. 


tęm Z. Rucker. Dalej nabyåmotna 
w aptekach bl Schwąsza $ A. 
dpióbraą w Przemyślu. 5 


F EPA ve „KCS F -AB I Wykaz firma, które zawar!y nmowę Co do kontreli nawozo- 

s e: c a. 1 ri ROBA | K nie see ta sdn Ay Jal wie: t 9% | wej na rek 1966, z krajową. siącją chemioxno-zolniezą „w Du- 

w ! «Jeżeli kto kaszle ;w spoaóh rozpaczy j biodrach. «Pray: zamówieniach na Kostyumy (du f b:anach, zobowiązujących się zatem do sprzedaży nawogów wo- 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. 3 


król Galicyi i Lodomeryi s W. Ka. Krakowskiem: 
1) Józef Kąrrach — Lwów, jako przedstawiciel Biura spezodały żnżli: z za 
w*Wiedniu, oras firmy Fhomasphosphatiabrikgo w Berlinie, 
j 2) Thomarphorpnatřabriken w, Berlinie. 


pasio, szyi, rąmion 1 pier» „ aierząc naokało), 
N ługość stanu I rykawów, szorokosó w ple- 
MZ csch i wysokość bobzna. 

d as ron wię Gd wybór e 
jedwabny wełnianych; * batystowych, ze 

pda ai = oe, A Jairo klas tybktw nić kod 3 Oddziai handlowy €. k. Galicyjskiego Towarzystwa potyka we 
ki, faruąszki, 'wązelką garderoba dla duiawozątuk i ehłopczy- ? Firma ErnestiBahbisen — Kraków. 

ków, jako, 50; sukienki, Aekiaciki, piaszenyki: i,ubranka. Ka- Związek handlowy Kólek roiniczych — Kraków, 


TY połowi | 


nobe gugstaWĄ,-- na -bydło, AC, 
abu asęlki2go rodzaju Mig ch, de 


r E Aua nana PETAS bhie VEO e} A 
weny, fabryki "wag w Pradze, 


Dosyć jest raz spróbowac żeby się przekonać o skuteczności 


pr GERAGDEA 


Nisom yi Ay w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. Zapałe. 


2 
prosipy uakae o podanies asm, "objętości we, & //f F dłag norm gwarancyjnych, ustanowionych przez Wydzial krajowy 


tezbędziych M ala O re OLĄ A pri jast „ste pelusze dla dań i ótieci, bielizna damska i dziecinna, peń. 3 Zarząd. główny tee „ WBA — Lwów, 
Bardzo ażyteczne dla Pałących i ozovhy i wszelkie wyroby pończostkowa, paski, paresolki, | Bank rolniczy — b 
Purekówderć O 7% Manili m 4 y iata p wrwalki. ręzawicaki skótzarńie, jedwabne, niefanó | wsselkie A Firma Meilech i maj Piakoa Landan w Gonlizadk. tou 
Lwowie, w ept: koch PP. Mikol set Wawiórskie “i "TYS KAJA inne towary modne dle pań i dzieci. 9) Syndykai Towwrzysin, rolniczych w Krakowie, ` 
w Krakowie wapi kPPIW Wisadiewik ego kadyke: l ałemnzm, „jg e 4 na prowińnoyi eh k na 10) Schönker i Jakubowicz w Wadowicach, 
zonie Dusze bogato. ilustrowane „sónudki'ś żurńaio.-- Jak Józef. Małcułewsk: i- Pomorski 
mm magi a owszęchnie wiadomo, udsio dobrze sytuowanym 
. IBLE i - m p Sa rôfúiey rangi i stanu, tig trzy 6 Lwowa, jakoteż sk, kierarujljętacgieibąp.-róller Dojisinkiej 
c ; m winoyń, algi w spłatach Yeal PaA i i 
10! guorro agrs l ebai © Zarząd firmy Au Louvre ga. Menaia żaeiew te lelrmsa! sutywulown o 
WR Us; tiwon < amasei ; A Yy l] g O. Lwów, ui. Halicka 19, (róg nl. Nobieskiego). | „Cięguienie 1 kwietnia. — A lola iącafonfe 1 i wiegie | owak WEETAAD GID wygrana 600.000 fr. 
arsin W Ku. s > Nas palny skład dywanów i'artykułów dekoracyjnych 
sdn wr ta Uwaga: zaiiek de 7; hay Synaj 6. | Tureckie lesy 


są obecne najbardziej wartościowymi ł mającymi największe szanse do zwyżki 
losami. 221 
Tureckie lewy  duja 6 ciągnień Toczuie '1/a' tiẹ 4/6 1/80 1/10% 1/12 


Mittwoch den 21 Marz. 1906, -10.-Uhr vormittags, findet in 


| e trze łównem wygranemi po 600,080 fiu, trzema głównemi 

w Amislokalicaten des k. und k. Gatnisonsspitals nr.14im Lem-. Ñ Í A Kaj k ei et E WE I bardas miła, dniom bocznemi. Myer 

so bêr g- im- BINne der Kundmachung vom:26- Februar 1906: nr. -169 awiarn ü mer y fs d ' Tareokia noi mato ag i. 1). gatkogdaegeo gaczny dochód. 

m atego zasłagu wiecćnie ze Wszech miar, 

e VK. die Offortverhandtnng iibor. die Liefórung von. Spitalsw asche a przy ul. Trzectegó Maja L 11, we.Lwonie.. | o oo a BRL akaa toówkę po aie korm, Tab 

K „MNA, Pantoffel Stati. „„|Qodsiennie koncert muzyki wojskowej., foczysk o godz 9,miezów „liarowida: 3 War per ja 3 zę a a bid 

Ra D:e niheren - Bedinznisse. kónnen-. aus der r T ASA Ioniturs. | M M TNT EŃ KO IR 
welche in der „a izeta Lwo A ska“ am 27 Februar k J, ver lautbart sat zła o rożpisuje konkurs na posadę lekarza miejskiego w Belzie, PCE by m6 dapwtiawidio Arois stanu knrsu jak naj- 

„wird, da. nn AUS dem teim zenaDn tea Spliałe:. "QL liegenden Véran: 5 rfk s A ść are EN siih jhe tk: ' tańsze i załut wiam oferty chętnie 1 ucz kosztów. 

1 vwąralstwcm aus açkicm. b z Owy, 'B $ 

„ dlangsprotokolie ersehen werden. - a) Dyplomtw. doktora mereck skok tóżuiskich. a dd o ga ann | Po 4 
= “Lemberg am 26 Februar 199 6. niego rh AŻ po „ip ag leag powiatowego, wydxuem, lub PES: | łych wośreaników prarimaj&t Niskie cen y. Debra prowktyta. 

3 4) Świądectwem moralności, i ' 

Von der Verwaltungskommission deg Garnisonsgpitals nr. 14 in Lemberg. | -È "DYR W : pm miO aA 
za y m AAT, a yna, aaa CWE PRE. UZ | S660-06-668680]5 
| + seęa e mA AAA E a r a ipae wikkjcajan i 
5132 1 y A w 1 7 O. do 31 marca rze a VE Komisarz | aties WITOŁD TRAN DA 
si- ' lektre - technik - mechanik 
aaie | We środę dnia 21 Marea 1906, odbędzie się o godzinie 10 na Oh * IA ay Franciszkańska 238 

przed południem i lokalach urzędowych. ©. 1-k. szpitala garnizono- (BE pew ý : | « „e Z batsa eaa aiyaara E 

VIVY tłe elektryczne motory — mod Ta] 
o nr. l4 we Lwoygię w myśl obyie szczena z dnia 26 lutego w Pasażu wiatłe e ! 
T) Y , ź = a — t fi: ykalne. s 
906 ie 160-V. K$. rozprawa ofórtówa Ww cela dost awy Bielizny zd „0 osson Merman y | = Telefony — Dzwonki wk Aparaty. fis I 
taR: i „pantofli. Qd 1 do 15 Maroń. ME ab w © IKP" = sirier 
iiem © bliższych warunkach dostawy: meżna: dowiedzięć sięz. ob- Kwart t ki Panti Maszyny do szycia | pisania, == 
 wiesźózenia, które w. „Gazecie Lwowskiej” z 27 Lutego ogłoszone wartet murzyński. Pa ómina, na po- = Tana"¥-OPIZCERE. 
m A GR n nrzędzoń © 
mm i z protokołu rozprawy. który w WY PINY m szpitalu trójnym. reku. Gałganiarz malarzem. hu u” P> asia wielo 
„ jest alożony. 26 ineg» 1906. o w 192 | Jednoaktówka. 'Imiiator instrumentów. |- (f Wasa» pracownia mechaniczna | eptyerna. 
Sta 4 H W niedzielę i świeta A prz-13ta wi 
„Z komisyi. zarządowej. szpitala garnizonowego nr. !14 we Lwowie: |! look hok l | 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, b= S Ś | of Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


